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Po dokonaniu szcześółowej rewizji, władze 
aresztowały irzech członków sironniciwa 


Łódź, 10 sierpnia. 
Wczorajszej nocy przedstawiciele 
władz bezpieczeństwa wkroczyli do lo- 
kalu stronnictwa narodowego na Bału- 
tach przy ul. Brzezińskiej Nr. 128. Lo- 
kal ten po dokonaniu szczegółowej re- 


Jugosławia 


Stanisława Gadomskiego, lat -18, 
zam. przy ul. Dworskiej 59, 
Józefa Wilgockiego, lat 51, zamiesz- Prowadzone jest w- dalszym ciągu 
PRIECZEAŃYWARK, J katego przy ul. Młynarskiej Nr.35. dochodzenie, którego szczegóły: chwilo= 
W wyniku przeprowadzonej rewizji Irenę Borkowską, lat 21, zamieszka-| wo nie zostały jeszcze podane do wia- 
zatrzymano następujących członków |łą przy ul. Brzezińskiej Nr. 94. domości publicznej. 
stronnictwa narodowego: Wszystkich aresztowanych 


popiera hitlerowców austriackich? 


ODSTAWIONO DO DYSPOZYCJI 
WŁADZ. 


wizji, 
ZOSTAŁ Z POLECENIA WŁADZ 


Tajna centrala narodowo socjalistyczna miała się znajdować w jednem 


z miast jugosłowiańskich. — Sen 


Rzym, 10 sierpnia. 

Oficjalny organ rządu włoskiego, 
„Giornale d'Italia" podaje rewelacyjną 
wiadomość, jakoby współwina Jugosła- 
wji w powstaniu hitlerowskiem w. Ka- 
ryntji nie ulegała wątpliwości, Dzien- 
nik twierdzi, że posiada dowody winy 
Jugosławii w tym względzie. 

Dalej dziennik twierdzi, że Francja 
nawiązała już w tej sprawie porozumie- 
nie z rządem białogrodzkim. 

Podobne informacje o udziale Jugo- 
sławji w akcji hitlerowskiej zamieszcza 
trjesteński „Piccolo”, który m. in. poda 
je, że von Kotchen, b. przywódca krajo- 
wy hitlerowców karyntyjskich, 

URZĄDZIŁ PO SWEJ UCIECZCE 
CENTRALĘ HITLEROWSKĄ W JU- 

GOSŁAWJI. 

Stało się to rzekomo po podróży 

ofiary wypadków niemieckich z dn. 30 


czerwca, szefa sztabu szturmowców 
kpt. Roehma. 


W jugosłowiańskiej wiosce Preveli 
został urządzony 


| CZ O SZAUNO r El - + (GEE) 
KOH WEHRO 
Manewry floty włoskiej 


Berlin, 10 sierpnia. 
Jak donosi „Berliner Tageblatt* z 
Rzymu, wczoraj zakończone zostały 
wielkie manewry floty włoskiej. Po za- 
kończeniu ćwiczeń, biorące w nich u- 
dział dwie eskadry _przedefilowały 
przed Mussolinim. Jutro flota włoska 
uda się do Ostii, by ludności Rzymu 
dać sposobność przeglądu sił morskich 
Włoch. 
Po zakończeniu ćwiczeń MussolHni 
udał się samolotem, który osobiście pi- 
lotował, do Rzymu. j 


'Troje dzieci 
zginęło pod zwałami węgla 


Londyy, 10 sierpnia. 

Z Kopenhagi donoszą, że w miej- 
scowości Holbäk położonej nad fiordem 
Ise w Zelantji troje dzieci bawiących 
się w gliniance głębokości 8 mtr. zosta- 
ło zasypańe zwałami usuwającej się 
ziemi. Po dwugodzinnej uciążliwej akcji 
ratunkowej zdołano odkopać już tylko 
zwłoki, 


` 


sacyjne oskarżenia prasy włoskiej 


CENTRALNY OBÓZ HITLEROWSKI, |tamtejszych wojsk austrjackich, Ada-|]cami, którzy instrukcje swe otrzymy- 

z którego za pomocą stacji nadawczej, |mek miał stwierdzić, że większość sło- |wać mieli z Lubljany. 

podawane są rozkazy do hitlerowców |wenców popierała raczej władze austr- Powyższe wynurzenia pism włos- 

austrjackich. jackie w starciach z hitlerowcami i że| kich przyjąć należy z zastrzeżeniem 
„Piccolo“ pisze wresżcie, że poltylko drobna grupa mniejszości sło-|ze względu na zabznione stosunki poli- 

zakońęzeniu wałków Karyntii dow -wenskiej sołidaryzowała się z powstań-'tyczm: włosko-jigosłowiańskie. 


Papież potepi oficjalnie hitleryzm 
Ojciec św. w najbliższym czasie ogłosi encyklikę, w której 


stwierdzi, że ruch narod, socjalistyczny jest ruchem pogańskim 
Paryż, 10 sierpnia. Castel Gandolio, 10 sierpnia. (Pat.) | Wprowadzono bowiem pojęcie t. zw. 


Dowiadujemy się z poważnych kół Ojciec Święty przyjął przedstawi-| chrześcijaństwa pozytywnego, które 
dyplomatycznych, że już w najbliższych |cieli Stowarzyszenia Młodzieży zorga-|jest niczem innem jak pogaństwem. 
dniach oczekiwane jest nizowanej w Sturmscharren des Kato-| Dlatego też Ojciec Święty użył słów 
WYSTĄPIENIE PAPIEŻA PRZECIW | lischen Jungmannerverbandes Deutsch- {o wierze chrześcijańskiej katolickiej. 
NARODOWEMU SOCJALIZMOWI. | lands. zi : ; 

> 24 Rp + Młodzież wie: dobrze, ciągnął dalej 

Uważa się tu za prawdopodobne, że Przemawiając do młodzieży nie- Papi : PAR PET 
papież ogłosi encyklikę, potępiającą |mieckiej Ojciec Święty wezwał ją; aby |” apież. że ukazały się książki, które 
ruch narodowo socjalistyczny, jako trwała przy chrześcijańskiej wierze ka- pod etykietą chrześcijaństwa głoszą 
ruch pogański, sprzeczny z zasadami tolickiej, Nie wystarczy mówić tylko o | pozaństwo. 
chrześcijaństwa. wierze chrześcijańskiej. 


Sensacyjna kradzież w pałacu hr. Badeniego 


Herszt szajki włamywaczy w roli agenta policji. — Władze odna- 
lazły zrabowaną biżuterję i srebra 


Lwów, 10 sierpnia. licii we Lwowie, oznajmił właścicie-|rodzinne i drogocenną biżuterię, którą 
Władze śledcze we Lwowie zostały |lom, że planowane jest włamanie do|spakowali do walizy i w nocy samo- 
w dniu wczorajszym. we wczesnych pałacu, Jak się później okazało, był on|chodem odjechali w kierunku Lwowa. 


godzinach rannych zaalarmowane wia-; wysłannikiem zuchwałej szajki zło- | Jednakże wówczas jeden ze służby, 
domością o zuchwałem włamaniu, do-|dziejskiej i miał na celu zapoznanie się |powziąwszy podejrzenia z powodu na- 
konanem.w pałacu hr. Badeniego w|z terenem. głego wyjazdu trzech osób, wszczął 


Trójka wyrafinowanych włamywa- 

Jak wynika z dochodzeń wstępnych,|czy, z których jeden przyjęty. został w 
przeprowadzonych przez władze śŚled-|charakterze kamerdynera, zdołała w 
cze, do pałacu hr. Badeniego przybył |krótkim czasie zaskarbić sobie zaufa- 
przed trzema miesiącami jakiś osobnik, |nie zarządu pałacowego. To też bez 
który podając się za wywiadowcę, po- trudności udało im się skraść srebra 


Pensja wdowy po Dolliussie 


Wiedeń, 10 sierpnia. Na wypadek, gdyby wdowa po kan- 
Dziennik urzędowy  Austrji podaje|clerzu Dollfussie wstąpiła w nowy zwią- 


alarm. Za złodziejami wszczęto ener- 
giczny pościg. 

Auto rabusiów  mknęło szybko, za 
nimi jechali autem starostwa ścigający. 
W połowie drogi do Lwowa samochód 
złodziei ugrzązł w błocie i doznał de- 
fektu. Dzięki tej okoliczności Ścigający 
zdołali zbliżyć do uciekających na od- 
ległość 1 klm. 

Sprawcy kradzieży uciekli. Walizy 
z łupami odnaleziono w zaroślach, przy 
sypane ziemią, 


Radziechowie. 


ustawę o przyznaniu zaopatrzenia pozo: | zk małżeński, lub na'wypadek jej śmier Dzięki zeznaniom aresztowanego 
stałej rodzinie po zamordowanym kan-|ci, czy też gdyby z innej jakiejś przy-|szofera policja zdołała ująć już jednego 


czyny wygasły jej prawa do korzystania 
z tego zaopatrzenia, otrzymują pozosta- 
łe po kanclerzu Dollfussie sieroty aż do 
21 roku swego życia razem połowę Za- 
Opatrzenia swej matki, tudzież subwen- 
cję, należną sierotom po urzędniku re- 
publiki austrjackiej, t 


clerzu Dolliussie, 

Wdowa po d-rze Dollfussie otrzymu 
je od 1 b. m. pełną pensję swego zmar- 
łego męża wraz z dodatkiem dla dzieci. 
Zaopatrzenie to otrzymywać będzie 
przez cały czas trwania swego wdowień 
stwa, 


z wyrafinowanych złodzieisi jest na tro- 
pie drugiego z nich. 

Wszystkie skradzione rzeczy, przed- 
stawiające wagę 0k.. 400 kg, wartości 
25.000 zł. zostały zwrócone  właścicie» 
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We wszystkich czasach i epokach, 
marzeniem kobiety było: być modną. 
Kapryśna władczyni Moda wymagała 
od niej niekiedy olbrzymich ofiar i po- 
święceń, czyniąc niejednokrotnie z bie 
dnych niewiast istne męczennice. Mimo 
wszystkie doznawane przykrości ko- 
biety ubójstwiały Modę, gdyż dawała 
im ona złudzenie tego, iż przez ślepe 
stosowanie się do jej nakazów stają Się 
piękne i młode. 

Huż to niezliczonym zmianom i prze 
obrażeniom ulegała kobieca sylwetka 
w ciągu wieków! Jakże KC 
się jej kontury, formy i linje jedynie i 
wyłącznie dzięki kaprysom mody! 

Wszystkie przemiany postaci kobie- 
cej są ściśle uzależnione od pewnego 
intymnego szczegółu garderoby nie- 
wieściej gorsetu. O olbrzymiej jego roli 
świadczą najlepiej niezliczone obrazy 
pochodzące z różnych epok historycz- 
nych. 

Przyjrzyjmy się uważnie galerji 

gorsetów w ich „pochodzie dziejowym”* 
Oto Greczynka obwija swe piersi dlu- 
giemi cienkiemi bandażami, by uwydat 
nić kształty pod draperją tuniki. Stra- 
szliwe tortury znosiły kobiety w XIII 
i XIV wieku, nosząc stalowe pancerze, 
które tamowały zupełnie oddech. — 
Szczytem największej elegancji było 
jednocześnie jaknajwiększe odsłonięcie 
bujnych piersi. Izabella Bawasska, mał- 
żonka Karola VI dekoltowała się, wed- 
łuś współczesnych kronikarzy w skan- 
daliczny sposób, podwyższając biust 
przy pomocy różnych metalowych prę- 
cików. 

Widok starych gorsetów bardziej 
nas pobudza do śmiechu, niż oglądanie 

Wskazują nam 
one bowiem syntezę tego, czego ÓW- 
czesna moda wymagała od ciała kobie- 


-nego mającego. odpowiadać. panującym 


polęciom o pięknie i elegancji. 

„Mniej „więcej w drugiej połowie XVI 
eku pojawiają się w Europie pierw- 
sze biustonosze, które przywędrowały 


OBIETA — 


Gorset w pochodzie dzi 
„stalowych pancerzy?...* 
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do nas z Indyj, gdzie były oddawna w 
użyciu przez tamtejsze bajadery. > 
„ Wszystkie te części garderoby ko» 
biecej odpowiadały w niewielkim tyl- 
ko stopniu naturalnym kształtom nie» 
nem odbiciem ówczesnej mody, poka- 
zując nam sylwetkę, jakiej każda epoka 
wymagała od płci pięknej, chcącej u- 
chodzić za piękną i „tres moderne“. Że 
mimo wszystkie niewygody figura ko- 
bieca zdołała się do owych nakazów 
jest już tajemnicą ów- 

czesnych strojniś. Faktem jednak jest, 
dzo ciężkie próby, a niekiedy nawet 
Rewolucja francuska dokonała nie- 
społeczno - politycznej ówczesnej Eu- 
zwrotny w historji gorsetu. W owym 
wać w klasycznych formach, co stwo- 
rzyło konjunturę dla rozmaitych tiulo- 
wych biustonoszy i jedwabnvch pasów, 
okalających talię kobiecą. W okresie 
bowiem Pierwszego Cesarstwa współ- 
czesne damy odnosiły się z pogardą do 
sztywnych „pancerzy“. ślepo naśladu- 
i 


wieścim. Są one niemniej jednak wier- 
przystosować, 

że damy owe wystawione były na bar- 
narażone na wiele dolegliwości. 

tylko gwałtownych zmian w strukturze 
ropy ale stanowi ona również punkt 
to okresie niewiasty zaczęły się lubo- 
jąc wdzięczną, a mimo to majestatycz- 


Misierie 
NAJWIĘKSZA LECZNICA 
chorób ocznych została wybudowana w Londy» 
nie kosztem 300,000 funtów (ok. 8 milionów zło- 
tych). Jest to największa ze wszystkich lecznic 
istniejących w Anglii i najwspółcześniej urzą* 
dzona, W zakładzie tym może znaleźć pomie- 
szczenie odrazu pięciuset chorych, Zakład zao- 
patrzony jest we wszystkie najnowsze urządze* 
nia | aparaty lecznicze, które stawlają go w rzę* 
dzie najlepiej urządzonych lecznic w Europie. 
Koszty budowy, uqządzenia | utrzymania lecz- 
nicy, Wożdaacaóńch dla niezamożnych pacien- 

tów, ponosi miasto, 
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postać królowej Józefiny. 
Restauracja  moriarchji francuskiej 
przywróciła gorset do jego dawnego u= 
przywilejowanego stanowiska. Miał on 
bardzo długi żywot i przetrwał pod 
najrozmaitszemi postaciami aż do. woj- 
ny światowej. Prawdopodobnie niejed- 
na z naszych starszych czytelniczek 
odnajdzie w galerji reprodukowanych 
gorsetów rozmaitych epok, „sznurów- 
kę“ jaką nosiła za swoich panieńskich 
czasów. ą 
Współczesny pas odpowiada w zu- 

pełności sportowym gustom naszych 
czasów. 

 Zdawaćby się mogło, że dawne 
„pancerze“ tamujące swobodne oddy= 
chanie zostaną oddane do muzeum i ni- 
gdy już nie wrócą. Tak jednak nie jest. 
Współczesna kobieta mimo swego wy- 
kształcenia, zajmowanych poważnych 
niekiedy stanowisk ulega nadal kapryś- 
nym: nakazom nieobliczalnej w swych 
fantazjach Pani Mody. Oto z Paryża 
sygnalizują, że ostatnim wyrazem ele- 
gancii jest bardzo szczupła linja w pa- 
sie, która łagodnie się zaokrągla ku 
biodrom, czyli jak twierdzą znawczynie 
następuje triumfalny powrót w zmie” 
nionej nieco formie — nieśmiertelnego 
gorsetu. 
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MUZEUM FRYZUR, 


Jedyne w swoim rodzaju muzeum fryzur zo 


stanie otwarte w Wiedniu, W muzeum zebrane | 
będą fryzury ze wszystkich epok, poczynając 
od starożytnej Grecji i Rzymu, jak również 
wszystkie narzędzia, przybory, aparaty od saj- 
dawniejszych do najnowszych, któremi się po- 
sługuję sztuka fryzjerska, Inicjatywę do zało: 
żenia muzetm dał związek zawodowy fryzjerów 

i uje się oréaaliowa: 


WOLNA TRYBUNA. 


J. ST, SZ: FORTANCERZ W POZNANIU. 
Proszę sobie nie zaprzątać głowy kobietą tego 
rodzaju. Z opisu wnoszę, że znajoma Pana mu- 
siata być patologicznym typem histeryczki, ja- 
kle coprawda mie często się zdarzają, ale jed- 
nak f takle typy można spotkać. Jej nadmierne 
podniecenie i nadmierne przewrażliwienie dyk- 
towało wszystkie posunięcia, zą które część 
clowo tylko mogła być odpowiedzialna, albo- 
wiem częściowo tylko zdawała sobie z nich 
sprawę. Szkoda tylko, że się Pan tem tak bar- 
dzo przejął, że aż, niesłusznie zupełnie, potępił 
Pan wszystkie koblety, twierdząc, że myślał 
Pan, iż bywają inne, To, żę tralit Pan na ko- 
bietę niezupełnie zdrową (trudno to Inaczej 
określić) nie upoważnia jeszcze do wydawania 
podobnego sądu o wszystkich Innych kobietach. 
Najlepiej będzie jak się Pan postara zapomnieć 
o przygodzie, nie odpisując na listy I wykre= 
ślając cały ten rozdział pańskiego życia z pa- 
mięci. Nie przyjdzie to chyba z trudem, ponle- 
waż, jak wnioskuję, na szczęście nie zakochał 
się Pan w tej kobiecie. Tem lepiej dla Pana, 
Proszę zapomnieć o tej i nle tracić nadziel, że 
znajdzie się napewno inna, Której charakter 
i usposobienie będą się biezunowo różniły od 
pańskiego pierwszego, a tak niefortunnego 
flirtu. 


PAN T. O. W LIBIĄŻU ma list w Redakcji 
„il, Expressu", który zostanie mu przesłany po 
nadesłaniu adresu i znaczka na odpowiedź, 


PAN SAM: W KRASNEM — ZDOŁBUNO- 
WIE, Otrzyma Pan szczegółowe informacje I 
prospekty z któregokolwiek Uniwersytetu, do 
którego napisze Pan list z prośbą o dzielenie 
intormacyj. Informacje uzyskane stamtąd będą 
bardziej wyczerpujące, aniżeli te, które otrzy* 
ma Pan przygodnie, 


AMATA PUELLA Nr. 212 (brak miejscowo- 
ści), Nie mnie należy o to pytać, a swego ser- 
ca. Mimo najszczęrszej bowiem chęci, nie wiem 
co til się w serduszku Pani co można wyczy* 
tać w ozach Je! znajomego który nagle do Pani 
zatęsknił, Najlepiej sądzę byłoby nle brać ra 
siebie żadnych zobowiązań „chodzenia* z jed- 
nym, tembardziej, że w Pani wieku nie należy 
tych wszystkich perypetyj traktować poważnie. 
Qt poprostu utrzymywać szczery kontakt towa 
rzysko - koleżeński zarówno z jednym, drugim 
1 wieloma jeszcze znajomymi, Ten zwyczaj 
„chodzenia'* z kimś, ciągłe dąsy z tego powodu 
i zniewy, nie powinny mieć miejsca w Panj wie 
ku: Szczerość w obcowaniu koleżeńskiem — 
oto co powinno Panią, Jel rówieśniczki i rówie- 
śmików cechować, 


Sensacyjna powi 


ka 
WE IEGEISENIEKIE 


_ Podczas jednak, gdy Głowniewski był 


zawsze pełen życia i animuszu, siostra 


jego czyniła wrażenie kobiety przed- 
_ wcześnie 
_ czemś zmartwionej... Co tak bardzo gnę: 


zestarzałej, przygnębionej i 
"biło panią Jadwigę?.. Czemu była taka 
smutna, bojaźliwa, przeczuwająca nie- 
szczęście?... Przecie była bogata, nicze- 
go jej nie brakowało, miała męża ban- 
kiera, a jednak... Straszna tajemnica cią- 


żyła nad jej życiem... 


Było to dawno, bardzo dawno temu... 
Pani Jadwiga, wówczas jeszcze panna 
Głowniewska, wybrała się pewnej nocy 
mieszkających na wsi... 
Z miasta wyjechała wcześniej, ale po 

drodze pociąg wykoleił się i podróż zo- 
_ stała przedłużona o kilka godzin. Ciem- 
hą nocą wysiadła na odludnej stacji... 
Nikogo nie było... Wybrała się w drogę 
skrajem lasu.. Z drżącem sercem liczyła 
kroki, by zagłuszyć w sobie strach... 
Nikt jej nie oczekiwał, bo przecie nie 
przypuszczano, aby sama przyjechała 
w nocy... Nagle z poza drzew wychyli- 
ła się jakaś postać... 
twarde dłonie chwyciły ją za gardło... 
Silne uderzenie w głowę pozbawiło ją 
_ przytomności... Widziała tylko lak przez 
mgłę okrutną twarz młodego mężczyz- 
ny. który przyciskał ją do siebie... Pa- 
dła na ziemię... Broniła się słabo i bez- 
_ skutecznie... 
| "_ Odzyskała przytomność po kilku go- 
dzinach... Orzeźwił ją chłód letniego po- 
ranku.. Wstała, poprawiła podarte i po- 
 strzępione „odzienie, przyczesała palca- 
mi włosy... Skonstatowaa brak torebki 
_ į medaljonika, który nosiła na szyi. Był 
to śliczny, pamiątkowy medaljonik z 


prawdziwego złota, przetykany brylan- 
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Księżniczka Cygańska 
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Po chwili lepkie, i 


b | 
5 


Napisał JERZY BAK. 


cikami... 

Od tej chwili zaczęła się tragedja 
panny Jadwigi.. Ta zbrodnia gwałtu, 
dokonana nocą na skraju lasu przez 
dzikiego brutala, stała się pierwszym 
ogńiiwem długiego łańcucha dalszych 
nieszczęść... 

Shańbiona dziewczyna chciała popeł- 
nić samobójstwo... Nikomu nie mówiła 
o swem nieszczęściu... Stała się tylko 
bardziej milcząca i blada... W nocy pła- 
kała po cichutku, gryząc palce do krwi... 
Gdy oznaki jej hańby stawały się coraz 
bardziej widoczne, widziała ratunek tyl- 
ko w nurtach stawu... W ostatniej chwili 
odciągnął ją od tego zamiaru brat, któ- 
ry śledził ją już oddawna. widząc jej 
nagłą zmianę... Powiedziała mu wszyst- 
ko... Jemu jednemu... Złączyła ich wspól- 
na tajemnica... 

Wyznanie siostry podziałało druzgo- 
cąco na Ryszarda,.. Cierpiał podwójnie— 
jako człowiek uczciwy, nie uznający 
przemocy oraz chamskiego zrzucenia 
ize swych bark wszelkiej odpowiedzial- 
ności, wreszcie jako brat, kochający swą 
siostrę... Ryszard Głowniewski cierpiał 
wtedy może więcej, niż ofiara ohydne- 
go gwałtu... 

Troska o dobre imię rodziny nie po- 
zwalała mu nadawać tej sprawie roz- 
głosu celem odszukania sprawcy nie- 
szczęścia. Sprawę całą załatwiono po: 
cichu. Jadwiga wyjechała do Warsza- 
wy, gdzie umieszczono ją w iednej 2 
02 a.:dziecko oddano na wychowa- 
nie. 

Pozornie starano się przejść nad tą 
sprawą do porządku dziennego. ale Ry- 
szard wiedział doskonale, że dla rodzi- 
ców był to cios tragiczny... Oboje zata 


| 


| dziennego. 


szła matka, w kilka miesięcy potem 
zmarł ojciec... 

Garbusek w tem miejscu przerwał na 
kilka sekund, poczem ciągnął dalej: 

— Mijały lata... Zabliźniła się rana, 
ale nie zagoiła się zupełnie... O. nie!... 
Ryszard Głowniewski nie mógł zapom- 
nieć o tem.. Panna Jadwiga wyszła, 
zamąż za bankiera Grudzieńskiego i nic; 
nie stało, zda się, na przeszkodzie, by 
czuła się szczęśliwa, tembardziej, że 
nielegalny syn zmarł na gruźlicę po kil- 
ku latach, zabierając do grobu tajemni- 
cè swego pochodzenia, ale... widmo tej 
straszliwej nocy, — głęboka, okrutna 
krzywda, przebyte cierpienia moralne i 
ciągły lęk, którego nie mogła sobie wy- 
tłumaczyć — nie dawały jej spokoju... 
Nie moga już być szczęśliwą... Czas za- 
bliźniał rany, ale ich nie zagoił i dlatego 
otwierały się jeszcze często, by ociekać 
krwią tragicznych wspomnień... Oto dla- 
czego pani Jadwiga Grudzieńiska, mimo 
posiadania męża i bogactwa, była zaw- 
sze milcząca, zatroskana i przyznębio- 
na.. Brat starał się zatrzeć wspomnie- 
nta przeszłości, ale to mu się nie uda: 
wato.. 

Pewnego dnia mecenas Ryszard 
Głowniewski stanął w sądzie, by bronić 
jednego ze swych klijentów—Wawrzyf- 
ca Ropuchę, oskarżonego o kradzież z 
włamaniem. Nie ulegało wątpliwości, że 
Ropucha był winny zarzucanej mu 
zbrodni, ale udało mu się przekonać 
swego obrońcę, że to była ostatnia jego 
zbrodnia, że od tej chwili rozpocznie no- 
we uczciwe życie... Mecenas uwierzył 
mu i bronił go z taką zaciętością, że Ro- 
pucha został uniewinniony... 

Był to sukces nielada... Głowniewski 
przeszedł szybko nad nim do porządku 
Nie był to pierwszy, ani 
ostatni Kryminalista w lego bogatej 
praktyce sądowej. Ale gdy po kilku 
dniach wrócił do domu, zastał list od 
swego klijenta. Ropucha dziękował mu 
jeszcze raz za tak skuteczną obronę i 
w dowód uznania załączył skromny upo- 
minek.. Mecenas Głowniewski sięgnął 


BIGJEISIEIO BIEGI E, | mali się pod tym ciosem... Najpierw po- |do koperty i zbladt.. Wyciągnął z niei 


medaljonik, kuńsztowny medaljonik sio- 
stry, wysadzany brylancikami, ten sam, 
który potem wraz z zębem i kluczykiem 
znaleźliśmy w jego gabinecie po mor- 
derstwie... 

Pauza, jaka teraz nastąpiła, miała w 
sobie coś z ciszy przed burzą... Garbu- 
sek odsapnął i mówił dalej: 

— Nietrudno sobie wyobrazić jakie 
ten prezent wywarł wrażenie...  Głow- 
niewski odszukał ofiarodawcę... Ropucha 
mieszkał gdzieś na przedmieściu, zajmu- 
jąc skromną facjatkę.. Pełno tam było 
rupieci.. Między mecenasem, a jego 
klijentem odbyła się krótka rozmowa... 

— Skąd pan ma ten medaljonik? — 
zapytał Głowniewski. 

Ropucha nie ukrywał bynajmniej po- 
chodzenia tej „pamiątki“, 

—. Zdarłem ją z szyi pewnej dzier- 
latki... — odparł, rozkoszując się jesz- 
cze wspomnieniem tej chwili. — Ładna 
była dziewczyna. .. Bardzo ładna... — 
W medaljoniku jest jej fotografia... Mo- 
że ją pan wydrzeć, a medaljonik zacho- 
wać ode mnie na pamiątkę... 

Wiele, bardzo wiele siły musiał użyć 
Głowniewski, by się pohamować i nie 
udusić na miejscu tego draba. 

Ręce mu dygotały.. Już je wycią- 
gnął, by wpić palce w miąższ jego krą- 
głej szyi, lecz powstrzymał się w ostat- 
niej chwili.. Nie mógł krwią splamić 
swych rąk... 

Uciekł, zabierając medaljonik i pozo- 
stawiając Ropuchę z rozdziawioną gę- 
bą.. Chciał zapomnieć — nie mógł... 
Wyjechał, potem wrócił, postać Ropu- 
chy prześladowała go na każdym kro- 
ku.. Widział ją we śnie, kroczyła za 
nim na ulicy. kładła się za nim jak cień, 
gdy podnosił się z ławy obrończej... Mu- 
siał się pozbyć tej manji, a wiedział, że 
tylko Śmierć tego człowieka zatrze zu- 
pełnie marę przeszości.. Myśl o mor- 
derstwie nie odstępowaa go ani na chwi- 
lę.. Początkowo chciał sam wykonać 
ten zamiar, ale zabrakło mu sił... Wte- 


dy... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Redukcja płac i personelu 
E ar api. pny 


Łódź, 10 sierpnia. 

„ (bt), — Już od 1 lipca r. b. pracow- 
nicy łódzkiej ubezpieczalni żyją pod, stwo opieki społecznej). 
znakięm ciągłego lęku o własną egzy- Władze łódzkiej ubezpieczalni są 
stencję. W dniu 30 czerwca bowiem | zdania, że wszelka akcja, która miałaby 
cały personel ubezpieczalni łódzkiej, li-|na celu wpłynięcie na rozmiary reduk- 
czący około tysiąca osób (we wszyst-| cyj pracowniczych, względnie na unik- 
kich oddziałach pracy fizycznej lub |nięcie tych redukcyj, winna być prze- 
umysłowej), otrzymał wymówienia, | niesiona przez Unię Związków Zawo- 
kończące się z dniem 30 września r. b. |dowych Pracowników Umysłowych 
Wymówienia spowodowane zostały | na teren Warszawy, do ministerstwa 
koniecznością nowego okrojenia budże- | opieki społecznej. 

tu i wprowadzenia dalszych oszczęd- Podkreślić należy, iż 
ńasetT "po. WŚRÓD PRACOWNIKÓW. UBEZPIE- 
Organizacje pracownicze obawiały|CZALNI ŁÓDZKIEJ PANUJE NA- 


się, iż 

OSZCZĘDNOŚCI  PRZEPROWĄDZO: 
NE BĘDĄ W DRODZE REDUKCJI 

PERSONALNEJ, 

bowiem ta droga jest najłatwiejszą. W 
związku z tem odbyto szereg narad 
bądź w łonie poszczególnych organi- 
zacyj, bądź z przedstawicielami władz 
ubezpieczalni łódzkiej. 

Jak na teraz sytuacja nie została 
jeszczę całkowicie wyjaśniona. Wiado- 
mo jest jedynie, iż plan oszczędności, a Kalisz, 10 sierpnia. 
właściwie jego projekt, przed ostatecz-| , Na plaży kaliskiej, na t. zw. „wys- 
nem zrealizowaniem przedstawiony bę-|Pie , położonej nad prawym brzegiem 
dzie organizacjom pracowniczym do| Prosny, dokonano straszliwego odkry- 
zaopinjowania i ewentualnego zgłosze- | 918: 
nia poprawek. 

Obecnie, wedlę 
nas informącyj, przedstawia się w spo- 
sób następujący: 

Jr PRAWDOPODOBNE PO- 
WAŻNE OGRANICZENIE PŁAC PRA- 
COWNICZYCH  UBEZPIECZALNI, A 
NIEZALEŻNIE OD TEGO (I JEDNO- 
CZESNE Z TEM) ZMNIEJSZENIE PER 
SONELU UBEZPIECZALNI, ZARÓW- 
NO JEŚLI CHODZI O PRACOWNI- 
KÓW UMYSŁOWYCH, JAK I FIZY- 
CZNYCH. 

Ostateczny plan redukcji płac i re- 
""dhkcji persoraliych nie żostał jeszczej « 
opracowany. Stanowisko władz łódz-| Dwaj młodzi marynarze zostali przy- 
kiej ubezpieczalni w tej sprawie utrud- jęci na s, s, „Pułaski***Ww” charaktefze 
nia i wysoce komplikuje fakt, że każda chłopców okrętowych. Jeden z nich 
zasadnicza decyzja, tak w kierunku|znany był wśród braci marynarskiej 
zwalniania pracowników, jak i ich an-|pod przydomkiem, „Pikuś”, towarzysz 
NTN CZW ZZ OWOCEM | jego Zyskał sobie przezwisko „Jędruś“. 


Obaj młodzieńcy, ciesząc się per- 
Pod koła taksówki 


aparten podróży do Ameryki, na po- 
dostał się przechodzień na szosie ape nE PRACO ROA EAN S19 
koło Julizenowa 


y. 
Ponieważ długotrwały pobyt na lą= 
Łódź, 10 sierpnia. |dzie, przed otrzymaniem pracy za- 
Na szosie Zgierskiej, tuż koło parku |chwiał poważnie ich budżet a zwiedze- 
Julianów, został wczoraj przejechany jhie Nowego Jorku wymaga znacznego 
przez przejeżdżającą taksówkę  Pinkus | zapasu gotówki — więc obaj młodzi ma 
Sztajnhorn, zamieszkały przy ul. Luto-|rynarze poczęli przemyśliwać nad spo- 
mierskiej 15, ? sobem szybkiego i łatwego zaopatrze- 
Taksówka, prowadzona przez szo- 
fera Stefana Aqdrzejczaka, w dość szyb- 
kiem tempie zdążała w stronę Zgierza. 
W chwili, gdy taksówka wymijała resor- 


gażowania, powzięta być musi wyłącz- 
nię przez władze nadzorcze (minister- 


A „Mianowicie przechodzący tamtędy 

zasiągnięcia przez | dzisiaj rano rybacy natknęli się na jakie- 

p goś osobnika, który leżał z poderżnię- 

tem gardłem. Obok denata leżała otwar 

ta brzytwa — narzędzie, którem odebrał 

sobie życie, Oraz portmonetka í kilka 
gów. 


STRÓJ SILNEGO PRZYGNĘBIENIA 


I NIEPEWNOŚCI, 
wobec czego byłoby wysoce wskaza- 
ne, aby zainteresowane organizację pra 
cowiicze z jednej a władze ubezpie- 
czalni z drugiej strony dołożyły wszel- 
kich starań w kierunku wyjaśnienia 
sytuacji i odprężenia jęj. 

Unia Z. Z. P, U. jest przeświadczo- 
na, iż da się uniknąć redukcyj personal- 
jaa przynaimniej do pewnych granic, 
gdy 


i władze ubezpieczalni są zdania, iż re- 


dukcje personalne i obniżki płac są bar- 
dzo prawdopodobne, 

jednak nie można jeszcze w tei chwili 

ostatecznie ustalić ich zakresu, 


=- 


, Rybacy zawiadomili natychmiast o 
„swem odkryciu policję, która wdrożyła 
"energiczne dochodzenie. 


; Komisja sądowo-śledcza po przepro: 
wądzeniu wstępnych badań ustaliła, że 
|jdenatem jest 25-letni Lipman. Wiener, 
| mieszkaniec Łęczycy, zatrudniony w 
charakterze subjekta w jednym z tam- 
tejszych sklepów. | 

| - Wiener przyjechał przed paru dnia- 
imi do Kalisza w odwiedziny do rodzi- 


a g m mm m 
„Ninon — ach, uśrmiechni; się... 
Popularna piosenka zdradziła Pikusia, Jędrusia i ślepego pasā- 


żera.. — Niezwykle zajście na statku „Pułaski“ | 
Gdynia, 10 sierpnia. ` 


Hia SIę W MAMONĘ | 1 
Sposobność. nadarzała Sigua włąśnie; 
rzed Samym odjazdem statku, -Zā- 
bawiając się poraz ostatni na „stałym 
lądzie, zawarli w barze znajomość z 
niejakim Kolemannem, obywatelem a- 
merykańskiim, który nosił się z zamia- 
rem powrotu do Ameryki, miał Jednak 
poważne trudności przy uzyskaniu wi- 
zy i paszportu zagranicznego. „Pikuś" T 
„Jędruś' po krótkiej naradzie, postano- 
wili ułatwić mu przejazd do Ameryki 1 
to — daleko niższą, niż cena biura okr- 
towego. W tym celu ukryli oni Kole- 
manna w uiezałętej kaiucie „Pułaskie- 
go", polecałąc mu zachowywać się ci- 
cho i pod żadnym pozorem nie wycho- 
dzić z kajuty. Umówiono się również. 


| 


Omal nie dwie kainowe zbrodnie 


Sfr. 3 


Dokąd pójść wieczore i? 
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TEATR MIEJSKI -+ Dziś „Rasy“ o godz 8,30 
TEATR LETNI (Park Staszica) — U2!S O godz 
9 wiecz. „Akademia wdzięku” 

TEATR „BAGATEŁA* (Piotrkowska 
" Dziś o godz. 8-ej i 10-ei „Bebę”*. 


TEATR ROZMAITOŚCI (Cęgie.niana m 27) == 
o godz. 9.30 „Senarita* z Michałem Micha- 


lesko« 
KINA: 


CASINO — „Dzielny chlopiec“ 

CAPITOL — „Oichłań życia”, 

CORSO — L .Król niedałęgów”, Il. „Pod fat- 
szywą flaga" 

CZARY — Í. „ 
powrotu“ 

GRAND-KINO — „Ja mam temperament", 

MUZA —. „Jei czaț": n 

PRZEDWIOŚNIE — „Rajski plak" 

RAKIETA — „Książę Arkadii". 

SZTUKA — „Rendez vous w Wiedniu. 

PALACE — „W blasku księżyca* 

METRO — „Tylko nie w usta”. 

ADRIA — „Tylko nie w usta", 

OŚWIATOWE — I, Morderstwo”. Il. „Pal i Pa- 


tachon jako strzelcy". 


— m 


44) — 


łoty moloch i Il. „Stąd niema 


a EE ROA TO 


Trup na plaży nad Frosną 
Subiekt. sklepowy z Łęczycy, z nieustalonych powo- 
' dów, poderźnął sobie gardło 


ców. Krytycznego dnia wybrał się na 
plażę i tam dokonał swego okropnego 
czynu, przecinając sobie gardło od ucha 
do ucha, tak że głowa trzymała się li 
tylko na kręgosłupie. 

Ciało denata odstawiono do kostni- 
cy miejskiej, 

Narazie nie zdołano ustalić przyczyn 
rozpaczliwego kroku, ponieważ przesłu: 
chiwana w tej sprawie rodzina despera- 
ja nie może udzielić żadnych wyjaśnień. 


EM 


zepo brzybyciu do Halifaxu; gdżte pa- 
|sażęz mik) zostać wysadzony — dadzą © 
mu znać, zé stosowna chwila nadeszła. 
Umówionym sygnałem miała być me 
lodja „Ninoń, ach uśmiechnij się“, wy- 
gwizdana pod drzwiami kajuty Kole- 
manna, przez iednego z jego opiekunów 
Jak się wkrótce okazało, melodyjna 
ta piosenka była ich zgubą. Mianowicie: 
po kilku dniach pobytu na morzu jeden 
ze stewardów, przechodząc obok kajt- 
ty, w której ukryty był Kolemann, za- 
gwizdał sobie bezwiednie ulubioną me- 
lodję: „Ninoń. ach uśmiechnij się... — 
rozległo się po korytarzu okrętowym. 
Usłyszawszy umówiony sygnał. śle- 
py pasażer, któremu sprzykrzyło Się 
już samotna podróż w zamkniętej kāju- 
cie, zatarł ręce z zadowolenia: „Naresz- 
cie jesteśmy u celu* — pomyślał i wy- 
szedł śmiało na korytarz. gdzie wpadł 
prosto w ramiona przechodzącego wła- 


kę — z za furmanki wyszedł na stronę i kd : śnie kontrolerą. , 
Skta Solor HE Był już W jA Brat poranił ciężko brata, pem 'bracia odeięli szpadlem Zrobiła ste. Wilka awanturić POJ 
zahamować maszyny i jedynie wykręcił  VOORIRIOSEETO T : przeprowadzeniu śledztwa wykryto 
gwaltownie, by przodem. wozu nie ude- Łódź, 10 sierpnia. ; W drugim wypadku rzecz działa się |winnych i Kolemanna oddano w rece 
rzyć nieszczęśliwego przechodnia. Mi-|, W dniu wczorajszym rozegrały się w na ul. Głowackiej 16, jednej z dalszych policji amerykańskiej, zaś „Pikuś” i 
mó to Sztajnhorn odniósł ciężkie uszko- Łodzi, na krańcach miasta dwie nie- bocznic ul. Brzezińskiej, I tutaj począt- | Jędruś“, po powrocie do Gdyni, zostali 
dzenia ciała. zwykłe bójki. W pierwszym wypadku: kowo bili się dwaj bracia: Józęł i Jan zwolnieni ze statku. 


Lekarz pogotowia stwierdził 


go szpitala w Radogoszczu. 


stan 
groźny i skierował rannego do pobliskie 


między dwoma braćmi rozgorzała wal- | Chałubińscy. Zwabiona głośnemi krzy- 
ka tak zaciekła, że jednego z nich mu-j kami, jękami i odgłosami szamotania bi- 
siał lekarz gopotowia odwieźć do szpi-|jących się przed domem na podwórzu — 


—— 


O wypadku złożył doniesienie do |tala. W drugim wypadku dwaj bracia | wybiegła z mieszkania siostra obu braci 
władz właściciel wozy. Policja spisała | odcięli czubek nosa siostrze. — Janina. : Ciężko zranił chłopca 
szoferowi protokuł (gr) Q pierwszem zajściu doniósł do władz Przerażona Janina Chałubińska za- rąbiąc drzewo siekierą | 


Bobowej 5, na Mani, za kolonją mieszka 

Wypadek przy pracy niową na Polesiu Konstantynowskiem, 

Łódź, 10 sierpnia. Andrzejczak przybiegł do najbliższe- 

W zakładach przemysłowych sp.|go posterunku policyjnego z  meldun- 

akc. M. Ejlingon i S-ka przy ul. Radwań kiem, że przy Si Bobowej 6 wre walka 

skiej 30 zdarzył się wypadęk, którego bratobójcza pomiędzy braćmi Maksymi- 
ofiarą padł robotnik Piotr Słowiński, za |ljanem i Eugenjuszem Lobami, 

mieszkały przy ul, Zachodniej 32, Gdy na miejsce bójki przybył poste- 

pasa |runkowy, walka zlikwidowała j 
sama przez się, bowiem Maksymiljan 


Słowiński, celem założenia się już 
Loba zadał rurką żelazną swemu bratu 


transmisyjnego, wszedł na dość wysoką 
drabinę. W pewnej chwili z nieustalo- 

tak ciężkie urazy, iż poszkodowany le- 
żał na ziemi nieprzytomny. 


nej narazie przyczyny, pchnięty nieo- 

stroźnie przez kogoś, czy też spowodu! 

włsznej nieostrożności, Słowiński runął! Lekarz pogotowia ustalił 
uszkodzenia ciała i skierował 
Lobę do szpitala im. Prezydenta 


rannego 


z drabiną na twardą posadzkę sali fab. | w 
0- 


rycznej i upadając uderzył o jedną z ma- 


Piotr Andrzejczak, zamieszkały przy ul. 


ciężkie | 


klinała braci, by przestali się bić. Jed- 
nak jej wezwania nia odnosiły najmniej- 
szego skutku. Zbrojni w szpadel i kij 
bracia okładali się nielitościwie i byli 
już mocno zakrwawieni. 

Nieszczęśliwa siostra, widząc, że lada 
chwila jeden brat może zadać śmiertelną 
ranę drugiemu — w pewnej chwili wbie« 
gla między bijących cię, by ich siłą rof. 
dzielić, Bohaterska Janina Chałubiń- 
ska odpokutowała ciężko swą miłość 
siostrzaną. Oto cios szpadlem z ręki 
jednego, wymierzony w głowę drugiego 
— trafił w twarz Janinę Chałubińską. 

Rozległ się przeraźliwy krzyk ran: 
nej. Bracia zaniechali walki i rzucrii się 
obficie krwawiącej na ratunek, Ku 


Łódź, 10 sierpnia. | 
Straszny wypadek zdarzył się wczo- | 
raj na posesji przy ul. Kilińskiego 151. 
Koło komórek rąbał drzewo 13-letni 
Eryk Lubsch. W pewnej chwili, gdy ma: 
lty Lubbsch zamachnął się za ciężką na 
jego wiek siekierą — koło pnia a E 
dził Alfred Kołłontay, chłopiec niespeł-- 
na dziesięcioletni, 4 
Kołłontay zbliżył się do rąbiącego 
Lubscha tak niefortunnie, że siekiera, 
którą Kołłontay źle władał, trafiła chłop 
ca w nogi i omal nie odcięła mu trzech 
palców stopy. 
| Małego Kołłontaya przewiózł lekarz 
pogotowia w stanie ciężkim do szpitala 


| 
| 
d 


szyn. ścickiego. przerażeniu braci okazało się, że szpadel okręgowego. d 
R-nnego opatrzył lekarz pogotowia i Omal nie bratobójcą zajęły się wła- odciął siostrze czubek nosa. 
stvirdriwszy uszkodzenie ciężkie, skie Wypadek ten wywołał wielkie wra- cyjne, celem ustalenia, kto ponosi winę 


jor i osadziły go w areszcie, 
+% 
i% 


(gr.) żenie w całej dzielnicy. (gr. ltak ciężkiego pokaleczenia chłopca. (gr, 


Wypadkiem zajęły się władze polis 
rował go do szpitala. i 
| 
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Oto dla śledztwa moment ważki, ` 
Chociaż dość błahy jest napozór 
— Na powitanie Medorowi 
Wróżka wytknęła wielki ozór! 


Innyby może się obraził, 


Bo dobro śledztwa tak wymaga! 


pna 


= © 
uw 
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(Wszak wielką była ta zniewaga) 
Ale Medorek nie dba o to, - 


| 
| 


EEEE 


Szepcąc tajemnych słów zaklęcia, 
Coś jakby: „brumtra, trumtra, trucza”, 


Pasjanse wróżka układała 
A czarny kocur grożnie mruczał,,, 


Motel, który posiadał giełdę!.. 


100 pięirowy olbrzym jest cudem: techniki 


Amerykanie, oprócz pieniędzy i nie- 
zwykego rozmachu, mają równiez nie- 
" małą skłonność do przesady i pragnęliby 
zawsze Staremu Światu czems zaimpo- 
nować. Olbrzymie drapacze chmur są 
wszakże ich wymysłem i nie należą już 
dziś do wielkich. osobliwości. Realiza- 
cię tych ogromnych potworów zawdzię= 
czać należy wyłącznie dużym zasobom 
pieniężnym, któremi zawsze dyspono- 
wały Stany Zjednoczone. 

Komfort jest rzeczą dość kosztowną. 
Ameryka mogła: sobie jednak w swoim 
czasie pozwolić na tę przyjeninoŚć prę- 
 dzej od swej siostrzycy europejskiej. 

Wyrazem takiego komfortu był wy- 
hudowany przed paru laty w San Fran. 
«cisco olbrzymi hotel, liczący 130 pięter 
1 zapewniający swoim klijentom maksi- 
mum wygody. 

Prócz wspaniałych, luksusowych a- 
partamentów. złożonych z szeregu sa- 
lónów ze względu na swą niebywałą 
cenę dostępnych jedynie dla nielicznych 
wybrańców. losu, posiada ten gigaptycz- 
ny hotel również zupełnie skromneypo- 
| mieszęzenią dla zyyktych śmięgicjników, 


| 


19ł 


Każdy z najtańszych nawei numerów 
urządzony jest w ten sposób, że w nocy 
stanowi sypialnię, zaś w dzień przeista- ; 
cza się z łatwością w wykwiutzy salo: | 
nik. Osiąga się to mianowicie w ten! 
sposób, że usuwa się szpecącę pokój, 
łóżko, przez ukrycie je w specja'nej | 
szafie ścienniej. Przyczem, łóżko nie jest! 
bynajmniej sprzętem. mającym służyć 
w zastępstwie jakiegoś innego mebla, so | 
zwykle odbija się na wygodności tegoż: 
sprzętu o podójnem przeznaczeniu, ' 
iecz jest wygodnem, higjenicznem ióż-| 
kiem sprężynowem. 

W ten sposób najskromniejszy nawet 
z lokatorów hotelowych ma do swej Hv- 
spozycji w ciągu dnia elegancki salonik. 

Mając zaś na względzie wielkość 
gmachu hotelowego, przy podawaniu ie- 
dzenia do numerów zastosowano matei 
szafki ogrzewające, w których wnosi 
się potrawy. . 

Niezależne od tych wygód hotel pa- 
siada swoją własną giełdę, maklerów i... 
kościół, w którym co niedziela są 1l- 
prawiane: nabożeństwa. ————>=: iasi 
iu gk widzimy. hotel. „olbrzym, ni, za: 


złaięk 


i 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do szpitala garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- 
je dia lżej rannych przebywał między inny- 
mi porucznik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny* 
tral, Światowej sławy hypnotyzer. 

Lo-Kitay opowiada hypnotyzerowi © 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów, 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do Wy- 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega 
jego był posądzony przez Ojca o kradzież. 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał 
się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Ameryki. 

Na pokładzie okrętu ograli go dwaj Szu- 
lerzy karciani. Lo-Kittay, chcąc odebrać 
swoją przegraną zahypnotyzował jednego 
z osobników, rozkazując mu. aby oddał po- 
łowę pieniędzy, a resztę żeby jego kompan 
przegrał do niego w karty. 

Pewnego dnia Lo-Kittay dokonał b. cle- 
kawcgo eksperymentu, usypiając maryna- 
rza, rudego Hansa, któremu rozkazał „Od- 


być” podróż do Afryki | odegrać rolę oli- 
cera pokładowego. 
Po kilkudniowej podróży okręt przybił 


do New - Yorku. Lo-Kittay dostaje posadę 
pomocnika tapicera: 


8 


` Była jeszcze wczesna godzina. Wo- 
'kół na ladzie siedzieli majstrowie i g9- 
raco o czemś rozprawiali. W między- 
czasie kilkunastu młodych chłopców, 
| mniejwięcej w moim wieku zajętych by- 
ło układaniem, wybranych już uprzednio 
przez nabywców, rolek w sterty i prze- 
i sypywaniem z wielkiej beczki do wiade- 
rek materjału klejarskiego. 


jemu. „patronowi“. 


| 


; „Goin ERES 1 
| Pamsięfmik hypmofyzera 


Semsacwimy film z za kulis hypnrnotyzmu 
Napisał specjalnie dla „Expressu“ LO-KITTAY 
26 


| 


sterek z Pragi. Jak się przekonałem: 
bardzo wesoły i rozmowny. słowęm Ly- 
czy chłop. 
SĘK w arkana trudnej sztuki tapeciar- 
skiej. 

Na ściennym zegarze wybiła godzi- 
na siódma. Majstrowie zerwali się. iak 
oparzeni ez swych miejsc, łapali rolki 
z tapetami i składane stoły do podkle- 
jania tapet, a ich czeladnicy wychodziii 
wślad za nimi z wielkiemi drabinami 
i wiaderkam. 

Cóż było robić?! Zostałem przecież 
„sprzedany“ majstrowi. tapeciarskieniii. 
Mój maisterek widząc moje niezdecydo- 
wanie, zmienił sie ze mną rolami, mnie 
dał stosunkowo lekki składany stół i kil- 
kadziesiąt rolek, a sam zarzucił na ra- 
mię drabinę i tak pobrzękując zawieszo- 
nemi na dabinie wiaderkami dał mi syg- 
nał do odmarszu. 

Mieliśmy wytapetować mieszkanie w 
eleganckim domu, w mieszkaniu. wyna- 
iętem przez wyższego funkcjonariusza 
bankowego. Na miejscu rozstawiliśmy 
nasze przybory. Mojem zadaniem bvło 
przedewszystkiem wymierzyć Ściany po 
kojów. Następnie czech _zaznajamiał 
nmie ze sztuką przykrywania tapet. ro- 
bienia mieszanki do klajstrowania i wre- 
szcie z samym procesem przylepiania i 
szczotkowania tapet. 

Gdy w porze południowej mój maj- 
sterek wyszedł do jakiejś bliskiej jadło- 
dajni na piwko, ja zawinąłem się: koło 


ato? Tu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PIĄTEK, dnia j0-go sierpnia. 

6.30—6.35: Pieśń „Kiedy anne wstają zo- 
rze". 6.35—6 38, Muzyka (płyty). 6.38—6.53. 
Gimnastyka. 6537.05. Muzyka (płyty). 7.05— 
7,10: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły* 
ty). 720—7.25: Chwilka pań domu. 7.25 -7,35: 
ozmaitości. 7.35—7.,40: Odczytanie progamu 
na dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa, j1.57— 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03—12.05: Wiadomości meteorologicz- 
ne. 12.05—12,10: Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. 12.10—13.00: Transm. z Krakowa. Inaugu- 
racja światowego Związku Polaków z z grać 
na Wawelu. 13,00—13,05: Dziennik południowy. 
13.05—13.55: Muzyka popularna (płyty). 13.55— 
t405: Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05— 
14.15: Komunikat Izby Przemysłowo-Handlowej 

w Łodzi. 14.15—16.00: Przerwa. 

16.00—17.060: Muzyka o miłości (płyty). 
17.00—17.30: Audycja dla chorych w opracowa- 

niu ks, Rękasa. 
17.30—18.00: Koncert złożony z utworów Wikto: 

ra Każyńskiego, zaromnianego muzyka wi- 

łeńskieśo. (Tr. z Wilna), 
18.00—18.15: „Jak jest naprawdę na Kurpiach”, 


— maa | m i | W M a w A M m w w w 


niedbał niczego. byleby. zapewnić swym 
licznym gościom maksimum wygody i 
jednocześnie. uchronić przed zbyteczna 


4 


cH Jab. 


pieniądzem. | 


vańkesów — jęs 
ą jii „Ę LUNA: giz 


yA 


stratą czasu, który- wW myśl twierdzenia 


reportaż Edwarda Paciorkowskiego. 
18.15—18,35: Koncert chóru lwowskich revellers 
sów. (Tr. ze LE 
18.35—18/45: Muzyka lekka (płyty), 
18,45—18.55: Pogadanka turystyczna 
18.55—19,00: „Jak spędzić święto”. 
19.00—19.10: Rozmaitości, 
19.10—19.15: Odczyt. progr. na dzień następny. 
19.15—19.50: Koncert solistów. Wykonawcy; 
Irena Cywińska-Bojanowska (śpiew) i Nina 
Stokowska (skrzypce). 
19.50—29.00: Wiadomości sportowe, 
20.00—20.02: „Myśli wybrane”. 
20.02—20.08: Muzyka (płyty). 
20.08—22.15 Transm. z Salzburga. Koncert ue” 
foniczny w wyk. orkiestry Filharmonji Wie- 
deńskiej pod dyr. Bruno Waltera, 
22,15—22.30: „Głosy życia w noc sierpniową', 
wygłosi St, Sumiński. (Feljeton). : 
22,30—23,00: Muzyka taneczna (płyty). 
23.000—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 
23,05—23.10: Polacy z zagranicy, uczestnicy sa 


du, przemawiają do swych rodzin na 
czyźnie. $ 
DZIS SŁUCHAMY: 

20.09. LONDYN REGIONAL, „The Cousin 
Novrhere'* — - ża Kiinneke'go, 

20.15. WIEDEŃ, Koncert symfoniczny. t 
20.29. LUKSEMRURG. Recital fortepianowy Fe- 

licji Blumenthal. 

20,30. STRASSBURG. Koncert galowy z Kasy- 
| BRW. iha 
20,45. RZY 
21; 


eiar 
SIR 


-ioe 


Vichy. IOn? aj CIEN M 
M; „Eoccaccfo” operetka Suppe'go, 
30. MEDIOLAN. Koncert symfoniczny. | 


majster, ale w wirze dalszej roboty za- 
pemniałem o tym moim upadku i stłu- 
czeniu, nadwątlonego już przez chińczy- 
ka, miejsca na mojem ciele. 

Gdy czech wrócił do inieszkania nie 
wierzył swoim oczom. Sam wykona- 
łem część pracy i to wcale znośnie. Ro- 
kował mi też po tem świetną przyszłość 
w tym zawodzie, co tylko aapełniło mnie 
goryczą. „Jak ja nisko upadłem” — my- 
ślałem nietylko o moim poprzednim n- 
padku z drabiny, ile o musowem „zaba- 
wianiu' się taką — nieodpowiednia dla 


On to miał mnie wtajemni- | moich aspiracji i, jak mi się zdawało 


również i zdolności — pracą. 
Czech opowiadał w daiszym ciągu. 
że jeżeli tak, jak on. nie pracuje się od 


Ipokoju, tylko na akord, to można zbić 


duże „hopy*. On już ma odłożoną spo- 
rą sumkę. mimo. że wysyła swojej ro- 
dzinie co tydzień listy z doiaramii. 

Pomyślałem o molej rodzinie o wy- 
niesionych ubraniach i papudze i z je- 
szcze większym zapałem choć serce mi 
się krwawiło, zabrałem się do niemiłej 
dla mnie pracy. 

W ciągu następnych dwuch dni zwi- 
jałem się tak szybko i zręcznie, że już 
trzeciego dnia „„majsterek* oddał mi 
swój Stolik i drabinę, obiuczył zapasami 
rolek i podał adresy, gdzie miałem pra- 
cować, Pracować samodzielnie! Gdy- 
by nie to, że praca ta nie sprawiała mi 
żadnego zadowolenia, byłbym wtedy 
dumny ze siebie. ! 

Ale już naprawdę ucieszyłem się, gdy 
czech po sprawdzeniu wieczorem mojej 
roboty, uderzył mnie z zadowolenia z 


tcałych sił w plecy i ofiarował mi pół 
Jdolara za pilność w pracy. Były to za- 


| 


tem moje pierwsze zarobione samodziel- 
nie pieniądze. Kilkanaście razy obraca- 
łem monetę w ręku, zanim zdecydowa- 
łem się ją schować do portmonetki. 


Zachęcony tym zadatkiem. pracowa - 


nach poobiednich zebraliśmy się wszy* 
scy, majstrowie i ich pomocnicy w skła- 
dzie, a szef za wydawaniem pokwitowa: 
nia wypłacał wszystkim należność. 

Mnie jakoś odsunięto na sam koniec. 
Gdy wreszcie stanąłem przed obliczem 
| szefa, znalazłem się już z nim tylko sam 
na sam. 

—- A coś ty tu chciał, chłopcze? += 
zapytał mnie szef. 

W pierwszej chwili nie wiedziałem 
co odpowiedzieć, ale wiet się opumię- 
tałem: 

— Przecież należy mi się cztery i pół 
dolara! 

— Co ty sobie myślisz leniu zatra- 
cońy. że dostaniesz odemnie chuwiażhy 
jcent. Musisz się z początku czegoś nau- 
czyć. a później będziesz mógł myśleć o 
zapłacie. Twój maister powiedział. ze 
jesteś do niczego i, że w niczem ma nie 
pomagasz. Dopóki czegoś się nie naw 
| czysz, słyszysz? nie dostaniesz nawet te- 
go, co mam tu za paznokciem! 

Odpowiedź tego hultaia wyprowadzi- 
ła mnie zupełnie z 1ównowagi. Krew, 
gorącą falą uderzała mi i odpływała od 
głowy. A więc tak wykorzysta moją 
nieświadomość stosunków w Krainie wo! 
ności i braterstwa? 

Trzasnąłem drzwiami składu i roz- 
goryczony udałem się do domu. Skarga 
moja na nieuczciwego przedsiębiorcę 
podziałała o tyle, że nazajutrz wystara= 
no mi się o nową posadę w zakładzie 
mleczarskim. Tam musiałem windować 
z piwnicy po szerokiej desze na górę 
wielkie bańki pełne mleka i następnie 
załadowywać je na ciężarowe auta. 

Codziennie zrywałem sie 5 trzeciej 
nad ranem, żeby już o czwartej być 
przy pracy. Pracowałem dwanaście go- 
dzin, ale zato już o czwartei po południu 
byłem zupełnie wolny i. co mnie mij- 
bardziej cieszyło, pracowałem za duiów- 
kę, wypłacaną mi regularnie codzień w 


ma. wo r 


tej nowej dla mnie pracy tak szybko. że |łem przez resztę dni w tygodniu bardzo | okrągłej sumie jednego amerykańskiego 


w mig uporałem się z większą częścią | SOT 


pokoju. i 
Coprawda raz spadłem ze znacznej 


Po chwili przedstawiono mnie mo-|wysokości z drabiny. gdyż chciałem ko- 
Był to młody mai-! niecznie tak na niei jeździć, jak mój 


liwie i nietylko ja, ale i czech i kli- 
jenci byli ze mnie zadowoleni. 
Nareszcie przyszła sobota, dzień wy- 
[olats Cieszyłem się już na myśl otrzy- 
mania moiei tygodniówki. W godzi- 


dolara. 
Lecz i tutaj nie było mi dane długo 
zagrzać miejsca. 
Dalczy ciag jutro) 
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sza POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Statek „Pułaski* zą chwilę odbije od M 
gu . wyruszy do Ameryki. 


— A więc proszę. 
Jadzia zupełnie straciła orjentację. | mówił Webster. Jadzia była tego pew- 
Młoda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow| Ten sam głos, który przed chwilą zape- | na. 


ska stoi na uboczu na pokładzie wielkiego wniał, że pana 
statku. Nikt jej nie żegna, nikt jej nie odpro: się: p Wense ERA CZW 


wadza. Zato tam, za wielką wodą, w No- 4-385, 

wyn: Yorku. będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś, ee Słucham, tutaj Dżo Uebster. 

EE Je) Ua R i a O 

adwiga tuli do siebie synka: pięciolet: 

niego chłopczyka, któremu ze łzami w o-! aie myśli. 

czach opowiada, że oto zaczyna się wielka! en sam głos, ten sam, którego wła- 

podtog w SeA obce stony. Matka Po aciciEj rozmawiał z nią od początku, 

azuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza powtórzył teraz-o wiele łagodniej: 
hł 8 ą ` 

a 0 SPR2R08 SWOI kral -01a — Slucham panią, tutaj Webster 

"Gdy statek już jest gotów, a majtkowie! PTZY y telefonie. 

PAR mostki. zaa ag przysta- Tym razem nazwisko. „Webster“ 
„ wpada do portu auto policyjne. Y: 
Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska e wymówił głos przez telefon tak bar 

zostaje zaaresztowana i sprowadzona z po-| {ZO z angielska jak poprzednio. 

— Czy nie mówiłam z panem po- 
!przednio — pytając się o Webera? 
— Tak jest, mówiła pani. Tylko, że 


kładu do komisariatu, pod zarzutem wiki 
śwego męża barona Aleksandra. 

Przed dziesięciu laty obecna baronowa: 
Narocz - Murowska była jeszcze bardzo 


skromną i bardzo niedoświadczoną panną; teraz ja nie nazywam się Weber.a Web]. 


Jadzią Witecką. 

Dc sklepu, w którym pracowała Jadzia, 
dotąd przychodził Kupcz, aż przy okazji | ; 
zmiany stu złotych poznał ią. 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- | 


ister. I na imię tylko w dzieciństwie by- 
ło mi Józef. Obecnie nazywam się Joe 
i nie lubię, gdy mnie ktoś nazywa tam- 
term imieniem i nazwiskiem. Czy pani 


jw 


Kobieta bez jutra 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu ANDRZEJ DAN Łój 


— Ma pan już gotowe tłumaczenie? 


‘— Mam. ` 
— Proszę mi przeczytać. Panna Zo- 
sia i Witek mogą wyjść. Zostanie Pa- 


Jadzia nie odzywała się. Starała się! łuszny. 


Jadzia słuchała uważnie, tembardziej, 
że innego wyjścia nie miała. Była prze- 
cież połączona z tamtym numerem, z 


|numerem Webstera. A że pan Webster 


się do niej nie odzywał, że zapomniał, iż 
ma w ręku słuchawkę telefoniczną — 


‘w tem nie było przecież winy Jadzi. 


Ucichło potem i. najwidoczniej kilka 
osób wyszło z gabinetu Webstera, bo 
tylko zdaleka słychać było jakby od- 
głosy dudniących kroków, które po 
chwili również ustały. 

Po chwili znów zabrzmiał ten sam 
głos: 

— Jak pan napisał? Niech pan czy- 
(Czy pan aby nic nie przekręcił?... 
Ktoś chrząknął jakby się szykował 


ZE ste dwa z rónież) rożumie?... do dłuższej oracji i potem rozległo się 
„damać z lego salonu «© ataku zazdrości de! „Jadzia odetchrsla naresz.ie... —|już wyraźne czytanie. 


nuncjuje dom barona w policii: Potem sama Wszystko się wy:aśniło.. r" 
go uprzedza o niebezp:eczeństwie. Baron | — Isk, teraz ruzumiem... 


czeka przybycia policji. i AGA t SJK 
I : więc czem mogę pani siużyć?.. 
Słyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- Z klm miówie przedewszystkien?... 


wo. Jest pewien, że to policja. Otwiera; 
drzwi ı ze zdziwieniem i tryumfem konsta-! —- Tutaj Witecka. Dostałam list od 
tuje, iż przed nim stoi Jadzia Witecka. Za- pan 
stanawiali się nad tem z Kupczem jak ją za-| 
prosić do siebie, a tutaj to rzekome niewi- 
niątko samo przyszło do jego mieszkania. 
Dzień ten snać obfitował dla barona w 

niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie-: 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się 
baron o najściu na jego dom, z którego zdra 
aeit EE tróję wąż ryż ejj RA 
pie. Planowali — według domysłów Jadzi —j ` 
włamanie do barona, choć nie wyglądali jak Jadzia znów nie rozumiała: 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec — O czem pan zapomniał? Czy [o 
barona. Mimowoli tedy przeszkadza policji, | tem, że teleton Nr. 112-80 jest pana wła 
dyž dwaj rozmawiający w sklepie byli po- i j 
BeN snością? 

„dadzia wyszła. Baron spostrzega Saa a 
Kewke _na, podłodze: zapomimata- Ki %e wystarczy „zadzwonić d 


W “sklepie przekonywuje się [Jadzia 0! 
swej pomyłce: uprzedziła barona o rewizii, merów, by Się dowiedzieć, 


- Jakto ode mnie. Przecież ja po- 
dałem tylko numer telefonu. 

— Tak ale ten telefon należy do pa- 
na. 

— Ma pani rację. 
tem... 


Zapomniałem o 


to mą nu- 


jaką lanuje policja w jego mieszkaniu, aj MET 112-80. A tam pani podali, że tenp ~ 


nie o najściu na jego dom złodziei. aparat należy do pana Józefa Webera 
¿Jadzia udaje się wreszcie sama do baro-| naturalnie. 
na | wyjawia mu swe troski, Pomyliła się. — A tak, właśnie 


Co robić? Baron zapewnia ją, że najlepiei 
będzie, gdy zda się na niego. - — Będę musiał to naprawić. Nie na- 
; Baron eaten ty kę. sorowageti zywam się Weber. Weber umarł. Pow- 
o jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapra a sta AZS ł ask d A r 
sil trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę| Mnie list ciałaby się pani dowiedzie 
i wimlonczelistę. Kupcz ma również zakupić! szczegółów. Nie chodzi pani naturalnie 
a zważa with gry. Bal 9 Siebie, bo pani jest zupełnie zdecy- 
ron sam gra drugie Skrzypce. Aspirant SoWwana, tylko o barona. Prawda?.. ji 
onek yta gdy Przektacza m — Prawda. Skąd pan wie o tem?... 
mieszkania barona, słyszy pię ny no turn z 
Borodina, Aspirant zaczyna rewizję. Pierw Ro sa A da lae 
Szą rzeczą, którą zabiera ze sobą jest to- | cznie myśle ętnie pani służę wszel- 
rebka Jadzi. kiemi informacjami, ale oczywista tylko 
R s: zatem piba b. 1 osobiście. Przyjmuje osobiście w godzi- 
gadk: nagłej zmiany mieszkania z ja- A 
sKini hazardu ma przybytek muzyki, jak to nach wieczorowych. Będzie pani łaska 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji. | wa się pofatygować do mnie. Proszę je- 
be EEA ERAP RA dnak uprzednio o telefon. 
znajduje w torebce list do Jadzi i ustała, À 
'o óna musiała ostrzec barona o rewizji. Dwa dni Jadzia jeszcze walczyła ze 
Jadzia. idąc za głosem Serca. pragnącj sobą. Może się i baron obejdzie bez tei 
pad paranda e rozacei te paa pieczy, może lepiej nie wtajemniczać 
pierze skolei na siebie ciężar największ : FPT > 
w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło-| SIS W te „wszelkie szczegóły ?... 
wieka składa swój honor i przyznaje się do Zdecydowała się, gdy baron. jakby 
ma dawnych i zażyłych stosunków z| dqomyślając się czegoś, zagadnął ją trze- 
aronem. : + A 
Barón wspomina swe dzieciństwo. ciego dnia przez telefon, czy pewne no- 
Sasza stał się dziedzicem wielkiej for-| winy nie wpłynęły na jej zmianę zapa- 
trywań na niego, czy ostatnio nic ta- 
kiego nie zaszło, coby jej kazało od- 
wrócić się od niego. 


łuny. Zarząd swym maiątkiem powierza 
niczdatny do żadnej pracy młodzieniec p. 

Nie nic nie zaszło. Zobaczy się z nim 
jutro napewno. 


Maxowi. sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze 

Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 

statystka — Elza z „Casino de Paris“. 

5 Z Elzą dochodzi do ZE Zz Er 

rutalności, jaką ujawni asza, podczas EA $ 

grożącej im obejgu katastrofy samochodo- A dziś jeszcze spotka się z Webste- 

wej. rem. 

. „Baron stale się nałogowym graczem. Tym razem początek rozmowy — 

BA an oC poznaje konsu-| choć zapowiadał się o wiele gładziej, 

Jadzia po długiem wahaniu decyduje się niż pierwszym razem — mów nie po- 
spotkać z baronem.  Wdomu czyta list, ja-| szedł Jadzi tak sprawnie. 

ki dostala Jeszcze Pep Ktoś ją ostrze] Owo niesłychanie ważne dla Jadzi 

nikezemnosSci arona, 

** Jadzia nie zwraca uwagi na te ostrzeże-|i dla jej stosunku do barona Narocz- 
Murowskiego połączenie miało prze- 
bieg następujący: 

Ktoś z tamtej strony, ze strony nu- 
meru. 112-80, podniósł słuchawkę. Ja- 
dzia usłyszała wrzawę i skłócony gwar 
dwuch lub trzech głosów, rozmawiają- 
cych tuż koło tamtego telefonu. Pod- 


nia , spotykają się z baronem w parku. 

Baron przypomina sobie znów swe prze- 
życia z konsulową Zuzańną Brion. Namięt- 
ność dó gry zagłuszyła w nim głos sumienia 
wymuszał od Zuzanny pieniądze, grożąc de-, 
nuncjacią wobec męża. 

Wladystaw Pałuszng, pisarz z urzędu 
śledczego donosi wywiadowcy prywatne- 
mu Websterowi, że śledzi barona. | 


Udało mu się ustalić, że baron wysłał H- niósł słuchawkę i nie odezwał się wię- 
sty polecone da trzech kobiet. — Jadzia i cej. 
zwraca się telefonicznie do Webstra, mszy 


wając go Weberem. 
— Webra niema — odpowiada Webster. 


Nagle jeden z głosów rzekł wyraź- 
i niej i głośniej: 


rz Nię;o tem. oczywista» tylko o „tem, |. m 
TA y A 5 ni --. 


Jadzia ciągle słuchała: 
Droga Przyiaciółko! 
Pierwszy mój list nie uczynił na 
Pani wrażenia. Takbym przynaj- 
'mniei powinna sądzić, wnosząc z 
jei milczenia. Ale tak nie jest na- 
„pewno. Zaniepokoiłam Panią mo- 
cho, nie wątpię o tem. Jednak nie 
zdecydowała się Pani do mnie 
zwrócić. Uważa Pani, że nikt nie 
powinien mieszać się do spraw, któ 
re łączą Panią z nim. 
=. Może ma Pani rację. Ale ta ra- 
cja ustanie, gdy się Pani dowie, że 


znam inne jeszcze sprawy barona, i ło mocne, skierowane 
za które przez długi czas poszuki-j przestrzeń na blacie. 
wała go’ policja kilku, kraiów. Do|półmroku. Jej długie rzęsy rzucały, cień 
dzisjąj jeszcze wystarczy” jednego (ma, oczy? D tworząc dla ich imodryeh 


słowa mojego, by ten człowiek ż0- 
"stał aresztowany i by go każdy sąd! 


„ ito pani nie wystarcza?... Niech się 
Pani — — 
Jadzia słuchała tych słów. z oiaren 
sercem i z wypiekami na twarzy... 
to wszystko było możliwe?... Czy ta 


kobieta, która już po raz drugi do niej! 


się zwraca nie kłamie?... Przecież to; 
potworne! Człowiek, którego ona. Ja- 


ve 


u ży 


ITAS 
zwa 


PT 
— Nie, nikt nas nie podsłuchiwał -— 

i gdy potem zapadła na widełki apa- 
ratu słuchawka, Jadzia również jak nai- 
szybciej i jak najzręcźniej „odwiesiła 
słuchawkę. 

Wyszła z apteki spokoina i zrówno- 
ważona. Postanowiła pójść wprost do 
Webstera. Zaraz się dowie wszystkie- 
zo. 

Gdy przekraczała próg bramy do- 
mu, w którym mieściła się firma „Ar- 
gus“ przekonała się, że pora do odwie- 
dzin była odpowiednia. O tej bowiem 
godzinie pan ZE RODOWA? 0- 
sobiście. 


Jadzię wprowadził dò swego szata! 


Pałuszny. 
Zaraz potem Pałuszny ` zameldował 


Websterowi, że wychodzi. W lokalu fir- 


my „Argis“ zostali się Jadzia i Webster 
sami. 

— Po naszej ostatniej niefortunnel 
rozmowie przez telefon spodziewałem się 
że pani jeszcze raz zadzwoni. 
sta, że najlepiej; pani zrobiła, przycho- 
dząc wprost do mnie. Właśnie teraz są 
moje godziny przyjęć. A za to, że o 
pani poprostu zapomniałem przy telefo- 
nie, przepraszam najmocniej. — '` 

"Webster podniósł na Jadzię se sta- 


' lowe óczy o rzekomo surdwyni wyrazie: 


była w nich miękkość i łagodność: 

— Ja, proszę pani, mam bardzo złą 
pamięć. Jestem roztargniony. To moja 
wielka wada. | 

Jadzia prosiła go by się dalej nie su- 
mitował. 
więc jest. 

Znaleźli się w gabinecie za obitemi 
drzwiami. 

Od lampy nad bunan padato świat 

tylko na małą 
Jadzia siadła w 


Oczywi- 


I tak powinna była przyjść, 


vi 


| gtłebiti pelne tajemniczego úroku obramo: 


wanie. Biata jej cera, biała nie bacząc 


skazał na kilka lat wiezienia. Czy | na to, że Jadzia nie była ani złotowłosą, 


ani blondynką, lecz jasną szatynką 
— jarzyła się w mroku jakby opalizu- 
jącą, mleczną białością.. Mała waska 

dłoń leżała na biurku, pód światłem 


Czy y | lampy. i wydawała się jeszce delikat- 


niejszą, jeszcze drobniejszą niż była w 
istocie. 

Webster poprawił okulary. Chciał je 
— wzruszony — zdiąć i przetrzeć, ale 


dzia... kocha, tak jest, którego kocha!— |szkoda mu było widoku: żal mu było, 


kryminalistą !... Baron Narocz - Muro- 
wski — zwykłym przestępcą?! Może 
kradł, może oszukiwał! _ 

Głos tymczasem czytał dalej: 


wię prawdę, wystarczy wymienić 
baronowi dwie cyfry... 
Nagle głos przerwał czytanie. 
— Panie szefie—usłyszała Jadzia— 
telefon!... i 
— Do kroćset piorunów! — zaklął 
Webster — (Jadzia słyszała wyraźnie, 
jak się Webster opamiętał i już wyraz 
„piorunów“ wymówił prawie szeptem). 
— Zapomniałem, że tutaj słuchawka le- 
ży. Ktoś... — Webster mówił zupełnie 


cicho — potem najpewniej zakrył dło- 
nią słuchawkę, bo nic nie było słychać, 


a potem odezwał się: — Hallo! 

Od tej chwili, gdy w gabinecie szefa 
firmy „Argus“ odkryta została leżąca 
na biurku słuchawka telefoniczna i gdy 
w umyśle Webstera powstać mogło 
przypuszczenie, że ktoś podsłuchuje je- 
go rozmowę z urzędnikiem — myśl Ja- 
dzi pracowała z gorączkową szybko- 
ścią. Czy zdradzić się, że słyszała 
wszystko? Czy może lepiej nie wyła- 
niać się z tego ukrycia, w którem się 
znajdowała?... Ten list był napewno 
przeznaczony dla niej. Może to lepiej, 
że pozna jego treść wcześniej, nim zo- 
stanie do niej wysłany. 

— Halloh! — powtórzył Webster z 
sGawdówa angielską wymową. 

Webster mógłby powtarzać to we- 
zwanie choćby sto razy. Jadzia wstrzy 
mała oddech i milczała. 

Dopiero. gdy usłyszała, jak Webster 
powiedział” 


że przez tych kilka chwil nie będzie do- 
brze widział Jadzi. Dlatego poprawił 
je tylko i dalej patrzał na nią, jak urze- 


icżony, mówiąc sobie w duchu, że ta mło 
— — zastanowi. Na dowód, że mó-|da dziewczyna 


nie jest może wcale 
piękna — ale jest niezwykle miła, peł- 
na wdzięku i słodyczy, i że takiej dru- 
giej, on — Webster — ne widział nawet 
w wielkim Londynie, gdzie jest duże 
miłych, wdzięcznych i ładnych Anegielek. 

Najchętniej Webster byłby wcale nie 
rozmawiał z Jadzią, tylko podziwiał ią 
długo w milczeniu, w tem słabem świetle 
lampy. 

Cisza trwała jednak za długo, trzeba 
ją było przerwać. 

— Przychodzi pani naturalnie w tej 

sprawie. h 

Na wyrazie „tej* Webster położył 
szczególny nacłć 
ak jest. Domyśla się "pan. jak 
bardzo mnie ten list poruszył. Ale dale- 
ka byłam i jestem od myśli odsuniecia 
się od barona. Raczej przeciwnie: te- 
raz, gdy wiem, że ten człowiek tyle prze- 
żył — tem mocniej przy nim trwać bę- 
dẹ. Owa „cudzoziemka* omyliła się 
w swych wyrachowaniach. Zamiast 
mnie odstraszyć — dodała mi odwagi... 

Webster nie mógł się oprzeć: musiał 
potrzeć okulary, Co za zmiana zaszła 
w tej dziewczynie! Ożywiła się! Za- 
rumieniła się nawet! Dała wyraźny do- 
wód, że jest nietylko miła, łagodna i 
pełna słodyczy, ale i energiczna, i zdol- 
na do silnych reakcyj w walce z trud- 
nościami życia. 


(Dalszy ciag juiro) 


1-go dnia ciągnienia III klasy 30-ej polskiej loterji państwowej 


Wczoraj w l-ym dniu loterji głów- 
ne wygrane padły na następujące nu- 
mery: 

100.000 zł. 51389 

15,000 zł. 130321 116582 
157404 

10.000 zł. 9682 161238 163309 

5.000 zł. — 154864 

2.000 zł. — 29904 65282 166962 

1,000 zł. —. 45034 66073 89195 103310 
104026 120121 149755 

500 zł. 10652 10660 27039 23226 
28463 32765 34264 14315 65646 65984 
73253 75741 68186 83495 91350 117259 
118646 137181 128691 129080 97856 
144564 152160 153676 167388 159074 

400 zł. — 6532 8580 2911 1570 17508 
17100 21686 24902 32888 48554 49437 
49466 50979 57457 65795 64719 88638 
97166 97359 98426 95843 109814 115079 
116092 121977 135818 140937 144787 
162001 160034 164569 

300 zł. — 11063 12998 22966 31272 
5077538 51267 73182 79560 81481 90374 
103287 111471 116625 117053 125554 
124055 139793 141901 145836 150535 
151363 152240 154021 166867 166337 
168979 

250 zł. — 1783 1759 3004 4051 8490 
9775 11832 14546 12505 15444 19433 
15280 21946 23704 24090 26672 27018 
27784 320638 34351 39053 43184 46285 
51116 52662 56666 55937 58841 62003 
66960 69362 70600 72504 75485 81718 
88541 87227 * 86978 86623 93377 
93354 90850 93554 102095 102750 108379 
105091 108939 108131 109961 
113713 117547 118086 118122 120319 
125746 127352 127287 126740 132620 
131425 133899 137257 139479 142917 
147787 150512 152775 156911 157482 
164178 164156 166201 167369 168294 

s. 


134940 


50.000 zł. — 122585, 
15.000 zł. — 124095. 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


LECZENIE CHORÓB 
WENERYCZNYCH j SKÓRNYCH 
Została przęniesiona na ul. 


zielona 2, tel. 189-353 
od 9 rano — 9 wiecz, 
PORrRAPA 3 ZE. 
Dzieci i kobiety przyjmuje kobleta- 
lekarz od II—I | od 3-4. 

DR. MED. 


„ NOWA-.MODA , 
PUDRU bò TWARZY | > 


PRZEBÓJ SEZONU 


Ostatnia modź, przyjęta przez wszy- 
stkie elegantki, to puder, który nadaje 
nieskazitelną „matową” cerę bez śladu 
połysku 
pomimo deszczu i wiatru, 


10.000 zł. — 60821 100344, 

5,000 zł. — 51815. 

2.000 zł. — 15257 23633 35889 66880 
116926 133452 156808. 


1,000 zł, — 3458 31122 46601 60538 
78768 130479 138072 141913 168534. 
500 zł. — 1447 18590 22416 32951 
41698 84487 114035 100329 120895 


124805 143945 149486 152019. 

Po 400 zł. — 353 2968 5652 29732 
40323 43256 52142 52194 54854 69077 
17056 82536 86751 91869 97994 
108095 116687 125775 129715 137644 
138181 152339 152507. 

Po 300 zł. — 2768 4689 11196 22555 
21920 39984 42561 42745 42874 46098 
65053 66425 69533 82023 93381 95054 
100844 107233 118325 121250 127029 
44 138088 141508 146894 147306 
1 ; 


Po 250 zł. — 3973 4285 8748 9624 


9710 16908 18922 21024 22215 26094 


KY 


Lwyrwdiły gani 


1934 EWSGESY 10 VIII 


30215 34614 41946 47565 47828 49943 j87 663 949 99 ISII4 204 


51578 57402 54114 55555 56810 61385 


36 311 489 524 (ól 
16184 427 75 514 17190 211 48 67 77 456 87 
551 694 870 78 926 18142 230 678 773 19169 


61872 64205 74093 77741 78247 82953 323 33 474 533 54 678 724 88 ROR. 


94763 95298 97672 99604 99750 100098 
103006 107865 108632 108056 
108875 117184 117357 118325 
129271 1293854 130700 133401 
138537 139692 140560 141769 
147642 145647 149576 152830 
156145 156926 158344 161043 
164138 165347 166940. 


STAWKI. 

Ii II ciągnienie. 

24 94 104 37 87 307 408 502 632 708 810 15 

918 1042 74 129 231 454 540 668 711 46 50 57 

840 2351 446 707 801 39 914 3452 709 62 75 

4117 311 76 509 80 784 947 5233 23 349 786 

890 6028 36 147 208 65 470 684 7341 78 521 35 

786 985 8009 31 147 61 315 36 758 60 836 87 
93 921 40 9089 29 503 830 60 921. 

10409 6 849 918 20 11380 699 884 929 31 62 

72 12040 58 288 471 597 680 13170 223 64 66 

376 493 552 64 728 945 14261 TB 94 443 76 534 


126245 
136442 
140410 


155063 
163110 


iłęwał zniewolit ekspedjenike 


Obietnicą posady zwabił ją do lasu. — Przypadkowi prze- 
chodnie udaremnili zbrodnię. — 3 lata więzienia za 
| usiłowanie gwałtu 


„hoinice, 10 sierpnia, 

(cd) Przed sądem okręgowym w 
Chojnicach zasiadł na 
nych Wichert Leon, z zawodu zegar- 
mistrz, lat 45, zamieszkały w Zbłewie. 
pow. starogardzkiego, oskarżony 0 usi- 
łowanie zgwałcenia 20 letniej panny 


111323| W. Z 


Według aktu oskarżenia, zegatmistrz 


lawie oskarżo- 


przybycią, : 
Rodzice zgodzili się na propozycję i 
polecili córce udać się zaraz do Zblewa, 
celem- obięcią posady. 
W lesie pod Zblewem Wichert usi- 
łował zniewolić bęzbronną dziewczynę. 
Niecny ten zamiar nie powiódł mu 
się. Został on spłoszony i zbiegł. 
Dziewczyna przez kilka dni błąkała 


Wichert przybył w maju br. do miejsco | się po lesie, aż wreszcie dotarła do ro- 


wości QOlpuchy w pow. kościerskim, 
celem zaangażowania ekspedjentki. 
Po dłuższej obserwacji zwrócił on 
szczególną uwagę na 20 letnią W. Z. 
Udał się więc do rodziców dorod- 
nej panny i przedstawił im cel swego 
y ZY KTZSZIĘĆ MTT TFT SENEE 


er 


DEI 


w ciągu całego dnia, nawet 


| PRZYCHODNIA o 
wenerologiczna 
Lekarży specjalistów 
ZAWADZKA 1, tel. 205-38 


czynna od 9 r. da 9 wiecz, 
horoby weneryczne — moczopłciowe 
| skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
całą dobę. Pla pań oddzielna poczeęka!: 


Porada 3 złote. 
DOKTÓR 


dzinnej wioski. Tam opowiedziała o 
swęj przygodzie rodzicom, którzy po- 
wiadomili o napadzie policię. 

Sąd skazał zwyrodniałego zegar- 
mistrza na 3 lata więzienia, 


"DR. MED. 


okulista 
POWRÓCIŁ 
przyjmuje obecnie 


PIOTAKOWSK (A 


, 
1-2 | 5—7 


! 
' 


nälgnacy MARGOLISZĘSZE CA 
tel. 105-1 


20087 93.269 322 443 532 97 704 98 897 


108291 | 21064 92 142 287 300.8 77 90 626 724 872 93 


22057 236 361 541 55 663 818 23729 65 543 53 
935 24120 750 8134 42 54 25199 310 49 517 59 
67 747 819 38 52 927 26021 240 91 359 412 547 
96 600 973 27031 109 99 31] 459 672 752 8417 
988 98 28025 191 213 304 701 38 62 808 GH 64 
87 29125 375 572 684 771 889. j 3 

30204 47 77 618 86 909 41460 B6 716 846 
67 32061 123 214 318 31 436 83 574 179 535 724 
72 33002 92 431 516 38 34228 314 64 AlS 15 6615 
824 52 918 60 35019 274 731 44 956 30026 170 
243 79 559 822 934 37166 574 675 085 > 

38027 33 65 168 92 228 59 90 325 635 39033 
84 162 287 547 97 687 71783 958 68 ji 

40082 155 228 303 28 555 612 897 41037 193 
216 421 567 723 823 82 42186 485 782 881 971 
43382 435 767 807 48 64 44170 227 48 96 : 
678 700 69 805 944 49 45196 249 78 514 655 
824 65 954 46125 46 64 269 443 870 37047 74 
125 43 78 264 410 547 821 37 48187 494 569 705 
23 24 852 990 49052 101 348 859. (i 

50004 113 54 382 447 505 699 51070 313 
94 417 75] 865 52165 35] 479 522 47 86 781 873 
001 33 53104 32 237 78 89 384 438 815 995 54059 
746 807 22 82 981 88 55466 95 98 698 837 018 
56055 122 33 231 41 315 82 414 710 35 95 845 
57081 111 76 474 583 600 768 58018 106 444 79 
815 913 59391 470 513 734 953. 

60500 887 61125 220 433 36 531 44 62215 47 
458 500 27 850 62 67 973 94 63075 90 131 35 
349 725 823 927 64082 191 286 315 405 55] 644 
69 381 636 s38, 63 Z a 
408 13 788 67156 303 497 505 92 16 8; 
8188 327 438 596 659 704 883 921 65 69136 202 
416 556 708 89. | 

(Dalszy ciąg na str, 7-ej). 


ale adas 
NUGEEEGAHOAKNUMAGOZSANEJEE nem 


ulowery arfyglyczne 


ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAM 
przeprowadziła się na w, | 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel. 143-21 


OCESESOOBBRNDKERODSOGNNAE BAC TT" 


| UDOWA 
= BYCHAWA ANA 


FD; 


naprzeciw przystanku tramwaj. dolaz=, 
dowych: 

otwarta od 1l-ej rano do Brel wiecz. 

PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 

CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 

CJALNOŚCIACH i GABINET DENTY- 
STYCZNY. 


Porada 3 ziofe. 


—— 


Leczenie 
krótkiemi falami 


-mn wia 


KLINGER 


| | | 
spec. 

AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 

PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA ULICE 


Pomorska 7, (tl. 121-04 


przyimuje od 4—8-ei. 
DR. MED. 


S. Kryńska 


ZHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dziec) 
Sienkiewicza 3% 
telef. 146-10 
przyjmuje od 11—1 | od 8—4 po Dol. 


powa 


Choroby stawów, kości. mieśni. ner- 
śiwów. skóry, narządów wewnętrznych 
j kobiecych | t. d 

w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel 164-21. 


TKACZE 
i TKACZKI 


na jedwab sztuczny (lub z krosien an= 
gielskich kolorówek) ZGŁASZAĆ SIĘ 
MOGA NATYCHMIAST. Dowborczy- 
g|ków nr. 6/8 od godz. 9—13 i 15—19. 


PROEDYLAÓLE M1. 


Tow. „Opieka” 


dla dzieci bezrobotnych w Radogosz- 


HIGA ENA, NEW RALGJA, 


BÓLE ZĘBÓW, 


chor, wenerycznych, skórnych 
I włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9—:1 rano I od 68 w 
, _W niedziele | święta od 10—12, 


A 
Rn = 


fe 


GRYPA, PRZEZIĘBIEWIA 

BÓLE:ARTRETYCZNE, 
STAWOWE,KOSTNE ;T.P. 

Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKONSKA 58 


od ! t pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele i święta od I0—! 


Ceny lecznicowe. 


am TĄ EA e pe TE M PA W O Pi e 


ŁĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW 
zeina KO GUTKIEM 
w ORYGINALNEM OPAKOWANIU 
POS PROSZKÓW.W PUDEŁKU 


To ostatnie udoskonalenie pudru do 
twarzy zawdzięczamy nowemu skład- 
nikowi, nezwanemu „Pianką Kremową”, 
Firme Tokalon opatentowała obecnie 
ten sposób fabrykacji ż „Pianką Kre- 
mową”. Data też znakomity parys- 
ki puder Tokalon ofiarnje wam przywi- 
leje, z których korzystały dotychczas 
tylko nieliczne wybranki, które nie po- 
trzebowały się kłopotać o cenę swego 


pudru. 

„Puder Tokalon niętylko madaje cu- 
downie piękną cerę, lecz także cerę, 
która pozostaje świeża i powabna 
przez cały dzień, niezależnie od Pani 
zajęcia. Nawet pocenie się, spowodo- 
wane uprawianiem najbardziej ruchli- 


Letnicy 
Wiśniowej Gry Í KTASZEWA | wez sora zed ret 


„ilustr, Republika“ 
jękna delikatnego, ni łatek róży, 
„Express Wiecz. Ilusti. Easra «b pedal, Poder 1 ANA lali 


Są do nabycia o godz. 8 rano u gaze-| wiem, fest jedynym pudrem, preparo- 
carza Jamnika, willa Kawuli, vis-a*| wanym na „Pienes Kremowej'. 
vis Chłodni wiedeńskiej 


———m M r 


Baczność 


POWRÓCIŁ 
Piotrkowska 70, tel, 1381-32. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 

RYCZNE 1 MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
DR. MED, Przyjmuje od 8,3010 r, 1 do 2 | pół 
ʻi od 6 do 8 | pół wiecz. W niedzielę 

r i święta od 10—1. czu przy ul. Św. Jana Nr. 4. 

A Oddzielna poczekalnia dla pań. Zapisy przyjmuje codziennie od dn. 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE |Dla niezamożnych ceny  leczalcowe.6 sierpnia r. b. 

RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH |ANGIELSKIEGO konwersacji 1 Jitera-| „Otwarcie od 15 sierpnia r. b. 


NAWROT 32. rei 218-18|tury udziela rutynowany nauczyciel. i ed 

MASZYNY farbiarskie | części natvch 
Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w.jUl Zawadzka nr, 21 m. Ba, front, CO-|miast do sprzedania. A. Griinfeld, Ko- 
W niedz, | świeta od 9—12 w poł. Idziennie zastać od godz, 4 — 7 po poł |ściuszki 41, tel. 242-40. 


Ak 


X w A Z a a IMI wn 


Prezentuje szampańską komedję produkcji austrjackiej p. t. 


„KSIĄŻĘ ARKADJI" 


W rolach głównych LIANA HAID i WILLY FORST 


Film całkowicie mówiony i śpiewany po niemiecku. 
Następny program: „Pożar nad Wołgą” 


Jedyne letnie kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


BONETO 


poza 


Sienkiewicza 40. 
tel. 141-22. 


J0gENLOJOACTI 


igrzyska kobiece w Londynie 


Dobra postawa zawodniczek polskich w 1-ym dniu zawodów 


Londyn, 9 sierpnia. 
Otwarcie czwartych igrzysk kobie- 
cych młało charakter niezwykle uro- 
czysty. Po defiladzie, w której uczest- 
niczyło około 150 zawodniczek. przy- 
byłych z 19 państw i złożeniu przysię- 
gi olimpijskiej 
oje, 
W pierwszym dniu zawodów repre 


zentantki polskie odniosły pełny suk- | 


ces. Za wyjątkiem jedynie Świderskiej, 
która w biegu na 800 mtr. została wy- 
eliminowana z dalszej konkurencji, 
wszystkie nasze zawodniczki zakwal!- 
fikowały się do finałów względnie pół 
finałów, i 
„ Najlepiej zaprezentowała sie Wala- 
siewiczówiia, która wygrała przedbie- 
gi we wszystkich trzech konkuren- 
ciach. 

Wajsówna zajęła czwarte miejsce 
w kuli, a w dysku znajduje się na 
pierwszemi miejscu. 


Również bardzo dobrze wypadła! 


Cejzikowa, plasując się na piątem miej 
scu w-kuli i kwalifikując się do finału 
rzutu dyskiem. 

Freiwaldówna zajęła trzecie miej- 
sce w przedbiegu na 80 mtr. z płot- 
kami. 

"Pierwszy przedbieg na 60 mtr. wy- 
grała holenderka Schurman w czasie 
7.6. - Walasiewiczówna wygrała swół 
przedbieg w 7.8. W biegu na 100 mtr. 
Walasiewiczówna zakwalifikowała się 
do półfinału, wygrywając swoją serię 
w czasie 12.3, W przedbiegu na 200 
mtr. Wałasiewiczówna zajęła pierw- 


sze miejsce w cząsie 2 ag, nie 
z AAC 


raus. Najlepszy czas 
200mtr. — 25.5.uzyskała angielka . 
cock. Półfinał na 800 mtr. wygrała 
Lunn (Anglia) w 2.22 przed Koubkovą 
(Czechosłowacja) i Souffrian (Belgja). 
Drugi półfinał wygrała angielka Jonas 


przed niemką Radke. W półfinale tym 


rozpoczęły się przed-. 


Świderska zajęła szóste miejsce. Na 


180 mtr. przez płotki pierwszy przea- 


i 


bieg wygrała Pirsch (Niemcy) w 12.2. 
!W drugim zwyciężyła Clark (Anglja) 
jw 12, a w trzecim Valla (Włochy) w 
| 12. W ostatnim przedbiegu Freiwaldów 
na zajęła trzecie miejs Przedbiegi 
‘sztafety 4100 wygrały Niemcy w 
48.6, Anglja w 49.2 i Austria w 51.6. 
W dysku do finału zakwalifikowały 
się obie polki, przyczem najlepszy wy 
nik uzyskała Wajsówna 39.19 prowa- 
dząc w konkurencji przed Swedberz 
(Szwecja) 38.40, Kraus (Niemcy) 37.59 
i Cejzikową 35:26. W finale kuli zwy- 


ciężyła Świetna niemka Mauermayer 
rzutem 13.67, przed Fleischer (Niemcy) 
12.10. Pekarovą (Czechy) 11.81, Way 
sówną i Cejzikową. Skok wzwyż wy: 
grała niemka Graeve wynikiem 154. 
W pięcioboju po biegu na 100 mtr., 5- 
szczepie i skoka wdał prowadzi zdoacy 
dowsanie nmemka Mauermeyer mając 
213 punktów. 

Fvza konkurencjam: lekkoatletycz- 
nemi odby! się mecz koszykówki po- 
męczy Polską a Francją, z cykla roz- 
grywek o mistrzostwo świata. Mecz 
ten zakończył się zwycięstwem Fran- 
cii w stosunku 33:21 (24:13). 


Szanse kolarzy na mistrzostwach świata 


Rozmowa z prezesem Thiele, kierownikiem ekspedycji 


i Łódź, 10 sierptiia. 

Ekipa polska na torowe mistrzo- 
stwa Świata udała się do Lipska pod 
kierownictwem prezesa ŁOZK p. Artu- 
ra Thielego. W skład reprezentacji we- 
szli ostatecznie Pusz, Frączkowski i Po- 
pończyk. Ostatni będzie również starto- 
wał na szosie. 

Prezes Thiele, który w czwartek w 
godzinach rannych opuścił Łódź jest 
stałym „bywalcom'* mistrzostw świa- 
ta i jednym z najlepszych w Polsce 
znawców kołarstwa światowego. To 
też przed wyjazdem prosimy go o wy- 
rażenie swego zdania co do szans na- 
szych zawodników. 

— Jest rzeczą dla mnie osobiście 
przykrą—mówi prezes Thiele — stwier 
dzenie, że. na torze nie robimy najs, 
waniejszych nawptopppieaów. - Do. 
sex jedziemy» ty ikode tego, ażeby nie 
zabrakło nas w tej rekordowej obsa- 
dzie. Zresztą to dużo nie kosztuje. W 
tegorocznych mistrzostwach debjutuje 
cały szereg państw dość słabych, a po- 


] 


Lipa |6:2. Krahihkel — Deańmań 6:1, 691. 


my też lepsi. Sukcesów na torze nie 
możemy się jednak w żadnym wypad- 
ku spodziewać. Bardzo wskazanym i 
wprost koniecznym jest udział szosow= 
ców. W ciągu ostatnich dwuch lat po- 
czynili bowiem nasi szosowcy bardzo 
znaczne postępy, to też sądzę, że za- 
wodnicy nasi uplasują się na dobrych 
miejscach. Wybór reprezentantów u- 
ważam za trafny. 


Mistrzostwa tenisowe 
Niemiec. 


W dalszym ciągu mistrzostw tenis) 
wych Niemiec w grze pojedyńczej pań 
uzyskano następujące wyniki: Payot—- 
Horn 6:2, 6:3. Scriven — Ulstein 6:2, 


a 


Aussgm — Conguęrzig. 6:26. W. DZS 


panów wyniki były następujące: 
Cramm — Tuckey 6:0, 6:1, 6:4. Quist-- 
Tinkler 6:2, 6:2, 8:6. Burwell — Hen- 
kel 6:3, 3:6, 6:2, 6:3. Sertorio — Got- 


zatem od niejednych starszych jesteś-lschewsky 6:2, 6:2, 6:0. 


Rothole i Kajnar 


walczyć będą w Łodzi 


Łódź, 10 sierpnia, 

W przyszłym tygodniu organizuje 
ŁOZB zawody bokserskie na rzecz 0- 
fiar powodzi w Małopolsce. Zawody te 
nosić będą charakter ogólnopolski i 
sprowadzeni na nie mają być czołowi 
zawodnicy z innych miast. 

Narazie zapewniony jest już udział 
warszawianina Rotholca, który wal- 
czyć będzie z Pawlakiem i poznaniaka 
Kajnara. Przęciwnikiem Kajnara bę- 
dzie Woźniakiewicz. Obie te walki za 
powiadają się jako pierwszorzędna 
atrakcja sportowa. j 

Łódź ubiegała się o pozyskanie na 
te zawody jeszcze kilku innych pięścia 
rzy poznańskich i stołecznych, natrafia 
jednak pod tym względem na dość po 
ważne trudności. Zarówno Poznań, jak 
i Warszawa odmawialą przysłania tych 
zawodników, którzy byliby u nas mile 
widziani. s 

Nie przyjedzie więc przedewszyst- 
kiem Bąkowski, który miał stoczyć 
walkę z Banasiakiem. Warszawianin 
postępuje w tym wypadku nawet dość 
rozumnie, gdyż w formie jaką wykazał 
on w walce wtorkowej w Warszawie 
nie miałby on bezwątpienia nic-dóo po- 
wiedzenia w spotkaniu z Banasiakiem, 

Co do udziału w zawodach łódzkich 
innych zawodników prowadzone są 
jeszcze pertraktacje, finalizacji których 
spodziewać się należy w. ciągu najbliż 
szych dwu dni. 


Mistrz Palestyny remi- 
suje z Pogonią. © 


Wo Lwowie rozegrany został mecz 
piłkarski między mistrzowską drużyną 
Palestyny Hapoelem a ligową Pogonią. 
Pa interesującej grze mecz zakońzeył 
SIĘ w vtikiega qnierozstrzygytętywą z 82 


ć ni - H 54 -, - +444 4 

UO od wystąpiła w składzie norma! 

nym, jedynie bez Matjasa II. 
Bramki zdobyli Matjas I i Nowakow 

ski dla Pogoni, a Schwarz dla Hapoelit. 


Pełna tabela wygranych loterji państwowej 
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Str. 6 
Posłuchajcie. 


W niedzielę powiada Antoś do swej dziewoi: 

— Chodź, Jaśka, pójdziemy do kina, 

— A masz forsę?., — pyta Jaśka, 

— Na trzecie miejsca starczy.,, 
: Ale na trzecich miejscach źle widać, 
Wszystko takie powiększone, 

— Nie szkodzi. To weźmiemy lornetkę i 
będziemy patrzeć z drugiej strony.. 


e 
* 


Tancerka paryskiego teatrzyku, występująca 
nago na scenie, wyjechała na urlop na Rivierę, 
Przechodząc w kostjumie kąpielowym przez pla- 
żę, minęła dobrego znajomego, który jej się na- 
wet nic ukłonił, ? 

— Hallo! — zawołała — Piotrze!,, Nie po- 
znajesz mnie?,, 

— Ach, to ty?.. Przepraszam cię bardzol .. 
Wybacz, ale pierwszy raz widzę cię ubraną! 
ex 
= 

Pani Kociumpińska powiada do sprzedaw- 
czyni: 

— Ten materjał deseniowy jest bardzo ładny 
owszem, ale nie nadaje się dla mej córeczki na 
sukienkę, 

— Īle latek ma córeczka szanownej pani?... 

— Cztery, 

, — To przecie akurat dobry. 

— A jednak nie nadaje się dja niej zupełnie, 

— Dlaczego?. , 

— Bo ile razy nosi taką sukienkę, goście 
biorą ją za poduszkę od kanapy i siadają na niej. 

** 


Pani Amelja sama kieruje autem, Pani Ame- 
lja mimo starszego wieku chce udawać jeszcze 
wysportowaną i młodą niewiastę. Ale pani A- 
melja’ nie wie, że po ulicach miasta wolno je- 
chać tylko z ograniczoną szybkością. Szybko- 
mierz wskazuje 50 kilometrów na godzinę. 

— Stop! — woła policjant na rogu, 

Pani Amelja zatrzymuje auto, Policjant wy- 
ciąga notes spogląda na szybkomierz i powiada: 

— Gdy pani tylko ukazała się na rogu, po- 
myśjałem sobie, że conajmniej pięćdziesiątka... 

Na to pani Amelja z nieco obrażoną minką: 

— Ależ, skąd panie posterunkowy.. Ja tylko 
w tym kapeluszu wyglądam tak staro,» 

** 

Właściciel składu papieru zwraca się do swe- 
go grzyjacielm: ” z : 

— Widziałeś tę pannę, która wyszła ze skle- 
pu?.. Ona napewno wkrótce wyjdzie zamąż. 
W każdym razie już jest zakochana m 

— Znasz ją?.» 

— Nie. 

— Więc skąd wiesz, że jest zakochana?.. 

— To się przecie odrazu widzi, gdy kobieta 
kupuje 100 arkuszy papieru listowego i tylko 
25 kopert, 
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Powyżej reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające fragment uroczystości po-|rądja Marconi przeprowadził sensacy|- 


prezydenia Rzplitej. 
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Na zdjęciu Pan Prezydent wita 


się na dziedzińcu zamkowym z przedstawicielami harcerzy polskich z Ame- 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


WW Memie Carilo 


„Najukochańsza moja żoneczko! 

Zdziwisz się zapewne, że piszę do 
Ciebie z Monte-Carlo. Przecież powie- 
działem Ci, że wyjeżdżam do Londynu w 
sprawach handlowych, Kłamałem jednak 
Nie miałem innego wyjścia, Nie mogłem 
Ci przecież powiedzieć całej prawdy. 

Przyzwyczaiłem się do beztroskiego, 
wesołego życia, do nieliczenia się z pie- 
niędzmi. Wydawało Ci się zawsze, że je 
stem szalenie bogaty, że nigdy nie nadej 
dzie taka chwila, gdy znajdę się bez 


grosza. A jednak taka chwila właśnie 
nadeszła. 
Niefortunne  tranzakcje finansowe 


zrujnowały mnie całkowicie. Gdy spot- 
kałem się z Tobą, nadrabiałem miną, — 
Nie chciałem Ci nic powiedzieć, pragną- 


łem, byś do ostatniej chwili nie traciła | vy 


humoru. | 

Wierzyłem zresztą również w moje 
szczęście. Wydawało mi się, że tu, w 
Monte Carlo -przy zielonym stoliku, 
znów zdobędę fortunę. Niestety, jednak 
stało się inaczej, przegrałem wszystko. 
Nietylko własne pieniądze, ale i cudze 

Jutro, gdy o tem dowiedzą się roz- 
maite osoby, cd których w Paryżu po- 
życzyłem pieniądze, spewnością zwrócą 
się do policji. Ale to się im już na nic nie 
zda. Jutro, o tej porze, nie będę już żył. 

Żegnaj, najdroższa moja! Wybacz, że 
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pozostawiam Cię samą na świecie, Nie 
mogę jednak inaczej postąpić... 
Twój, Roland". 

Po napisaniu tego listu w pokoju ho- 
telowym, Roland ubrał się starannie i 
przeliczył pieniądze. Miał jeszcze kilka- 
naście franków. 

— Właściwie te pieniądze są mi już 
również niepotrzebne, — pomyślał, —- 
Przecież nie zapłacę rachunku w restau 
racji Nad ranem, gdy goście się już ro- 
zejdą, skończę ze sobą. Jeden strzał w 
głowę i już po wszystkiem... 

W kilkanaście minut później opuścił 
już hotel, Wrzucił list do skrzynki pocz- 


towej i udał się do jednej z najwytwor- | odpowiedzią. 


ryki. 
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W porcie w Genui słynny wynalazca 


ne eksperymenty z kierowaniem okrę- 
tów przy pomocy fal ultra-krótkich. 
EEEE Z. |" E E PRZEZ ZZOZ 


FRESKI POLSKIE W KAPLICY PA- 
PIESKIEJ. 


Malarz polski prof. Rosen ukońdzył 
przed niedawnym czasem freski w Ca- 
stel Gandolfo, letniej siedzibie papieża. 
Freski te zdobią kaplicę, w której znaj- 
Polaków z zagranicy byli wczoraj po południu przyjęci | duje siłę wizerunek Matki Boskiej Czę- 


stochowskiej, 


młodziutką, urodziwą fortancerkę. Za-|stan swoich interesów, to też nic dziw- 


prosił ją do tanga. Gdy wrócił znów do 
swego stolika, zbliżył się doń Jean Cli- 
quot, jego serdeczny przyjaciel. Roland 
nie wiedział wcale o jego przyjeździe do 
Monte-Carlo, 

-— Strasznie się cieszę, że cię tu 
spotkałem, — zawołał Jean radośnie, — 
Przyjechałem dzisiaj do Monte-Carlo i 
szukam ciebie od paru godzin, 

Roland oczywiście musiał go zapro- 
sić do stolika. Przecież Jean był jego 
najlepszym przyjacielem. 

Zamówił znów butelkę koniaku. 

— Grasz? — rzucił Jean w pewnej 
chwili pytanie. 

Oczywiście że gram, — odpowie- 
dział mu Roland z uśmiechem. 

— Jak'ci idzie? 

Roland przez parę 
Powiedzieć mu prawdę? 


nego, że Jeanowi nawet przez myśl nie 
przeszło, w jak ciężkich znajduje się 
opresjach pieniężnych, 
A gdyby jeszcze raz spróbować 
szczęścia? — pomyślał nagle Roland, — 
Jean spewnością pożyczy mi parę tysię- 
cy franków. Mógłbym jeszcze jutro pójść 
do kasyna. Byłaby to ostatnia próba.— 
Nie wolno tak szybko rezygnować z 
Życia... i 

Po paru chwilach zwrócił się z uśmie- 
chem do przyjaciela: 
Drogi mój Jeanie, znajduję się w 
nieco kłopotlitej sytuacji. Mam gotówkę 
w banku i mogę ją podjąć dopiero o go- 
dzinie dziewiątej rano. Tymczasem mnie 
są jeszcze dziś w nocy potrzebne pie- 
niądze. Czy nie mógłbyś mi pożyczyć 3 


chwil zwlekał z | tysiące franków? 


— Ależ z największą przyjemnością, 


niejszych nocnych restauracyj, w której | Nie, to nie miało żadnego sensu. Prze-| zawołał Jean, wyciągając natychmiast z 
cież nikt go już nie potrafi nakłonić do | portfelu kilka banknotów. 


od dwuch tygodni był stałym bywalcem. 
Zajął stolik w kącie sali przy oknie. 
restauracji znajdowało się sporo jego 
znajomych. Dwaj wyżsi urzędnicy mini- 
sterjalni, z którymi Roland ostatnio do- 
syć często przesiadywał w tym lokalu, 
zaprosili go do swego stolika. 

Odmówił im jednak, tłumacząc się, 
że czeka na pewną niewiastę. 

Kazał sobie podać kolację oraz bu- 
telkę wina: Po pewnym czasie, zażądał 
jeszcze koniaku, a wreszcie i szampana. 

Przecież to była jego ostatnia uczta. 
Nad ranem skończy swe porachunki ży- 
ciowe... 


zrezygnowania z samobójczych  zamia- 
rów, — 

— Mam szczęście, — zawołał, — 
wygrałem dużo pieniędzy! Dlatego właś 
nie dziś się bawię!... 

— Ty zawsze masz szczęście — od- 
powiedział mu przyjaciel. — Jesteś bo- 
gatym człowiekiem, spewnością nie za- 
leży ci na wygranej, a jednak wygry- 
wasz. — 

Roland milczał długo. 

Sytuacja była niezwykła, Jego najlep- 
szy „przyjaciel nie domyślał sie wcale, 
że rozmawia z nim poraz ostatni w ży- 


Wkrótce opuścili lokal, Jean uregu- 
lował rachunek, nie pozwalając w żaden 
sposób Rołandowi zapłacić. 

Pożegnali się w hotelu. Roland udał 
się do swego numeru. Była już godzina 
4-ta nad ranem. 

Roland w ubraniu, rzucił się na łóż- 
ko, Wiedział, że nie potrafi usnać. 

Po paru męczących godzinach, wziął 
| kąpiel, która go znakomicie odświeżyła 
ji udał się wprost do kasyna. 

Był tego dnia jednym z pierwszych 

gości. 

O godzinie czwartej popołudniu, Ro- 


W pewnej chwili zwrócił uwagę na ciu. Nie wtajemniczał go już oddawna wl land rozbił bank, D. 


———— 
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